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oj na. Huk dziaJ rosyjskich i odpowiadających im 
austryacko - węgierskich i niemieckich nie 
milknie ani na chwilę, a w niektórych od­
cinkach, zwłaszcza nad Dniestrem, nad dol-

5-go Merwca. ną Strypą, na północnym - wschodzie od . 
Na przestrzeni od Olyki ·aż do granicy Tarnopola.· i na Wołyniu ogień artyleryi t 

:rumuńskiej szaleje ogień huraganowy arty- wzrasta stopniowo do niebywałej gwnlto­
leryi rosyjskiej. Rosyanie od dłuższego już wności. Armia austryacko - węgierska ar­
czasu gromadzili. poza frontem swoim, a cyksięcia Józefa Ferdynanda znajduje się 
zwlaszeza w Bessarabii ogromne zapasy a- pod Olyka na froncie 25-kilometrowvm w 
muńicyi i ~oiągali na poludniową część huraganoV.r;,'111 ogńiu artyleryi rosyjskiej. 
frontu wielkie siły zbrojne. Zarządzenia te Ponieważ w punkcie, w którym ma na4 
miały na celu podjęcie wielkiej ofenzywy stąpić atak, . trwa zv.rykle najgwałtowniejszy 
w}osenrnej. • Z chwilą rozpoczęcia przez ogień, można więc przypuszczać, iż Rosya­
N1emoow silnego ataku na Verdun, Rosya- nie zaatakują armie państw centralnych w I 
nie pośpieszyli z pomocą Francuzom przez czterech punktach, miano'.Vicie na Wołyniu, 
zaatakowanie Niemców około jeziora Na~ w .·okolicy Oł:yki, na zachodzie od R6wna, 
~oc~. W ciągu dziesięciu dni Rosyanie zu- we . wschodniej. Galfoyi na pólnocnym­
z~h„ 'Y ataku tym wielką ilość amunicyi i po~ wschodzie od Tarn.opola, oraz nad dolna 
mesh ogromne straty w materyale ludzkim, Strypą i nad Dniestrem. „ 
nie zdołali jednak cofnąć frontu niemiec- Atak w okolicy Olyki miałby na celu 1 
Jt!ego. Okazało się wówcz.as, że Rosyanie przerwanie frontu \Volyńskiego i frzeda.rcie 
me byli jeszcze dostatecznie przygotowani sie ku węzłowej stacyi kole.fowej w Kowlu, 
do pad.jęcia zapowiedzianej ofenzywy, a wsk"llfek czego musiałyby się cofnąć armie 

. podJęli ją f:.}7lko dlatego, by przyjść.z pomo- ope:rująoo na froncie kanal Ogińskiego - , 
. ·. . , .·~·swym zachodnim sprzymierzf3ńc-0m. Dru- Styr -- Ołyka, or?z Ilf! fron~ie Qłyka ~- No"\~ 

~·"'"t~l'l::i~.i:~d~ci!"Jefw:1" ".~;~~s~k 1.=~;;~~n~~~hooJ:r:P~~n~~~ n!i~~;. 
niedogodnym~ bagnistym ter a, w dodat~ na celu posunięcie się na linię kolejową 
ku stojącym w wielu miejscach pod wodą, Brody - Lwów 1 ewentualne odcięcie od­
z powodu wylevm okolicznych rzek i stru~ wrotu armii austryackiej z pod Olyki. Wre-

. mieni. szcie atak nad dolną Sirypą i nad Dniem 
· Za najdogodniejszy teren do podjęcia strem poprowadzony zostanie w celu za­

ofe~'V.'Y Rosyan.ie upatrzyli sobie od sa- chwiania frontu austryackiego nad Strypą i 
mego początJ..n1 wojny Galicyę wschodnią. w celu inwazyi na Bukowinę. 
Nie zrazUy ich nawet dotychczasowe straty Austryacko „ węgieskie i niemieckie 

".i niepowodzenia, jakie ponieśli na tym fe„ kierownictwo wojskowe liczyło się od dłuż- j 
~zenie w miesiącach grudniu i styczniu. Po- szego czasu z możliwością rozpoczęcia przez 
'· ezątkowo projektowano ofenzywę marcową Rosyan ofonzywy na zagrożonych obecnie 
również rozpoczać na froncie bessarabw frontach i przygotowało się odpowiednio do 
sldm, lee.z opar! się temu stanowczo gene- odparcia ataków rosyjskich. W dniu wezo­

. ;,"·tal Iwanow, ze ·względu na to, że armia :ro- raj~zym odparty został pierwszy z nich nad 
. i,,~ :,8Yiska nie by la wówczas przygotowaną do- Dmestrem. 
s:·~~'iłateczn.ie do rozpoczęcia akcyi zaczepnej. Na calym :froncie zauważyć się dają 

swój upór genera1 Iwanow otrzymał dy- oznaki mającego wkrótce nastąpić ataku 
syę. Następcą jego został generał Bru- piechoty: Sp~iewac się nal~ży, ż~ roz.. 
ow. poczyna1ąea się ofenzywa rosyJska Jest o" 

:.;~f Od chwili zaniechania ofenzvwy mar- statnią próbą sił rosyjskich i w razie jej 
itcwej, czyniono gwalto\\111e przygotowania niepowodzeni~ wojowniczy zapal Rosyan 

' .. na froncie bessarabskim. Prawie codzien- prawdopdobme ochlodnie znacznie, a rząd 
... me nadehodzily wiadomości o przybywaniu rosyjski stanie, się sk!onniejszym do rozpo­

oowycb. pulk6w i o bezustannych ruchach częcia rokowan pokojowych. 
wojsk, poczynając od kanału Ogińskiego aż . Pod?bnie p~zedstawia s_ię sprawa z An-
_do granicy Rumunii. ghą. Na pokOJOWO nastroJoi;ą mo~~ kan-

Dzień pie . o czerwca obrali Ro- clerza Rzeszy, Grey odpowiadal, 1z An-
na rozpoczę ofellZYW!, która, w~: 1 g~ia st~owczo nie m.oże ob~cnie . z~odzić 

ich zdania) ma przełamac fr~nt armn I ~lę i:a zadn~ rokowama pokojowe 1 m~ m~ 
J>;aJ1i&1w centralnych i ma os~ateCZ1!1e zapro- . ze się uznac za pokoi;aną. Prz~szlo dn_1 k1l­
wadz.llć Rosyan do Wiednia i Berlma r Czy ka, a stoczona w dmu 31 ma3a zwyCięska 

< tym razem marzenia Rosyan się SP,elnią, I dla. Nie:riiec bitv.:~ ~?r~ka .o?~dzila zapał 
,.okaże fo bardzo niedaleka przyszloM. W?Jown1c~ ~-;iglu 1 JUZ d~~IaJ nadch?~ą 
· . . Fakłem jest

1 
że sfosotvnie do zapowie- w1~domosm, :.z corru;,.bardz1eJ odczuv?w:; się 

chi. rosyjskiej, w dniu 1 ezerwea zauyrn.~ć <laJe w. ~gh: nas~oJ na. rz:cz. pokoju. 
s.ię dał pewien ruch na frontach wołyns~m, JezeJ1. wi:reyc ~ome~1eruom ga~ety 
wsehodnio ... galicyjskim i bessarabskun, !rancuskieJ „I Oeuvre , to 3eszcz~ w cią!pl 
pacz.em rozp się walki arlyleryi na o.· m. czerwea _:itworz~mą i_na bye z wy~:nt-
IWAnaitych p eh frontu. Walki te roz- nych. d~Io:natow ~g1elskich, f~an?uskich, 
ezsrzaly się coraz bmdziej, tak, ~e j:aż one- r<?SYJSklch .1 włosks.cJ: r~da, ~tore3 za~a~ 
gdaj komunikat austryaeki d-0nos1l, 1ż trwa- mem będzie ust<ąeme Jednol~tych krok~w 
ją one bez przerwy na całym froncie wojsk dypl~matycznych i op~a~~ame w!lr:mk?w 
austryackich. Jednocześnie próbowali Ro- pokołu. Rada. m8: obJąc J;=:dno~zesrue p k.ie­
syanie przejść na niektórych punktach do rmvm~twc:> J>?htyk1 z~~ramc~eJ c~wo~ 
. ataku. lecz zostali odparci. . ;ozum1ema 1 stanow1c będzie :iaJ\\>yzsze 

Dotvcheu1sowa akeya rosyjska byla o- , .rorum w sp~awach dyplon:atycZił;j'Ch •. 
statniem" pr . .zygotowa..."'liem do .. wielkiej of en- . Zanim Jedna~ nastąpią ;rokowama po­
~ rosvjskiej. Trudno było na razie po- ko3owe, na t;3'reme zach.odm:n w d~lszym 

iec „ stanowczo, ezy rzeczywiście ogień I ciągu toczą s:ę krwawe ; zamę:e boJ.e. W 
artyleni :rosvjskiej jest zwiastunem rozpo- dniu wczoraJszym .An~llcy p usilowah ?de-
• ~ęcia o!enZ}~1Y, dziś jednakł na podstawie , brać zdob~e przez_ Nre~cow stano::v1~ka 
doniesienia wczorajszego komunikatu au- na poludmo:''j'Ill w~c~odzie cd ypre; i ~ 

.· Btcyach.iego stwierdzić to można z oolą sia- tym celu skierował~ liczne ataki,. ktore . w 
nowczośc.ia. . · całości odr:_arte? zosrnl:y przez ~03ska n:e-

V{ dniu 4 czerwca Rosyanie uruchomi~ mieck"ie. Na _polnocy _od Arras ! w okollc7 i 
li ooła ,s\va ar~Ierj•ę, jaką rozporządzają na Albert ta~że 1 wczo.raJ toc:qrły s:ę prze~az- ł 
froncie c)d oi~lki do granicy rumuńskiej. nie walki artylery1. Angielskie oddziały 

~oin.unikat niellliecki. 
BERLIN. (Urzędowo). Wielka Kwatera Główna donosi 5 czerwca~ 

Wschodni i Bałkański teren walk: 
Nic nowego. 

Zachodni teren walk: 
Wozoraj wieczorem przystąpili Anglicy ponownie do ataku na stracone stanowi­

ska n~ południowym wschodzie od Y p r e s. Afak ten załamał się w ogniu arlyleryi 
nasze1. 

Rozchwiało się również słabsze natarcie Francuzów pod P r 11 n. a y w S z a. m~ 
p a n i i, przygotowane użyciem gazów. 

Na zachodnim brzegu Mozy, arlyle:rya nasz.a zwalczała z dobrym wynikiem: nie-
1n·~j~cielskie baterye i oszanci:n'lrania. Odparto piechotę i:roocnską, nsiłującą pod.SU· 
:nąc się k'll naszym okopom na zachodzie od drogi H a n c o u. r t - E s n e s. 

Na P. r a wym brzeg u, toczy się z :niezmniejszoną siłą zacięty bój, między la~ 
sem C a 1 I e t t e a D a m I o u p. Nieprzyjaciel usUowal ·wydrzeć nam zdt>byte w 
ostatnich dniach sukcesy, wysyłając do ataku masy piechoty. 

NaJwięcej wysilał się przeciwnik w lesie Chap i te e, na tylach Fu n i :n {na 
]!Olndmowym. za.chodzie &d wsi Vau.x) i na imluitniowym. wschodzie stamtąd; kontrata~ 
Ji Frtr1H~nz6w .odparto k1J.nrpk·tnfe, ~· ba:rdzc ciężkł~1r1.l si.rafami dla niep:rzy!aeiefa . 

Niemieckie oddziały wy,viadowcze, wtargnęły · do niep.rzyjaeieiskiell stanowisk 
nad I zer ą, na północ ód A r r a s, na wschodzie od A ll.HH t i pod A H kirch; 
wzięły one do niewoli 30 Francuzów, 8 Belgów i 35 niera.n.nych Anglików. Zdobyto 
przyrząd do rzucania min. s. 

W walce w powietrzu strącono po jednym latawcu nad pasmem wzgórz M a r r e, 
nad L u. m i e r e s i fortem S o u v il Ie. a: 

Rezultat walk w powietrzu w miesiącu maju: 
Straty nieprzyjacielskie: 

W walce w po"\\ietrm 36 Iamwców 
zestrzefono z ziemi 9 " wylądowało z koniecznośei za na.szemi lj.niami 2 „ 

Nasze straty: 
W walce w powietrzv 
nie powróoiro 

og(iłem 47 latawców . 

11 latawców 

" 16 latawców. 
Naczelne Dowództwo Wojskowe. 

Sprawozdanie admiralicyi niemieckiej" 
BERLIN. Urzędowo donoszą 4-g-0 czerwca: 

Dnia 31 :ma.ja jedna z naszych lodzi podwodnych znisr..czyla n rzeki Humber 
współczesny kontrtorpedowiec angielski. 

W edlug slów uratowanego przez nas członka załogi zat;0pionego ko:ntrtorpedow„ 
ca angielskiego „Tipperary", podczas bitwy :morskiej, okofo S ka g e r rak u. nasze 
siły zbrojne wznieciły pożar na angielskim krąż(nvniku opancerzonym ,,Eu r y a 1 u s", 
który zgorzał doszczętnie. 

Szei Sztabu Admiralicyi Ma:rynarkis 

Komunikat austryaeki. 
WIEDEŃ. Urzędowo do.noszQ: 5 czerwca: 

Rosyjski teren walk: 
Rozpocząl się oczekiwany od dłuższego czasu atak rosyjskich wojsk południ-owo „ 

zach od.nich. 
· Na całym i:roncie, poczynając od P r ut u, aż do k-olana S ty r u pod K o l k a m ł 

ro~orzafa wielka bitwa . 
Pod O k n ą toczy się zaciekła walka o posiadanie naszych stanowisk prredn.foh. 
N a p ó ł n o e n y :m z a cho d z ie o d T ar n o p o I a p o w i o d l o s i ę n i es 

p r z y j a e i e I ow i wt a r g n ą 6 c h w il o w o n a p o s ze z e g 6 l n y e Il pu n­
k ta c h d o n a s z y t h r o w ó w. W y p a r ty o n z n i e h z c s tal p r z y p o m o­
c y k o n t r at a k u. 

P.o obydwóch stronach Kozłowa (na zachodzie od Tarnopola) załamały się a-ta. 
ki rosyjskie przed nas.zemi przeszkodami, a pod N o w o w A l e k s i :ń c e m i :na pól· 
nocnym zachodzie od Du. b n a w ogniu artyleryi naszej. 

Również pod Sa p a n o w e :m i pod O ł y k ą toczą się gwałtowne walki. 
Na południowym wschodzie od Łucka zestrzeliliśmy latawiee niepr.zyJ.aoielski. 



O OD Z I N··a 

Włoski teren walk: 
"y okolfoy :na zathód od doliny A st i t. o dziaiahmśc bojowa była naogół w dniu 

wczornjszym słabsza. Na południu od P o s i :n y zajęły wojska nasze silny punkt opar~ 
tia i odparły liczne ataki "11ochów. 

Na wschodzie od doliny A s t i c o ·nasza grupa wafoczna zdobyła szturmem lU\ 

wz~órzaeh na wschód ml Arsie r a l\I o n te Pa n n o ce i o (na zachodzie orl !\fonte 
Br;to) i panuje nad doliną Val Ca magli a. 

Przeciwko frontowi naszemu na południu od lu!ta granicznego znowu .o;;kierowa~ 
1;0 kilka ataków; wszystkie one zostały odparte. , 

Na froncie P o b r z e i a artyforya włoska strzelała wczoraj więcej niż zwykł~. 
W odrinku Do li er cl o tczynne były rówujeż nieprzyjacielskie oddziały piechoty, kt6': 
rych natardn zostały ml1mrfo, 

Nr. 15'1 

nlesienie paragraf u jęz ko ego. 
Telegram. wmsny „Godz. Pol!;. 

Berlin, 6 czerwca. 

Dzisiejsze p-0siedzenie wojc>mie rozpoC'zę­
tn trzeeiem czytaniem ustawy o kontroli wo· 
jrmnej, którą odesłano do komisyi · rarhrmko­
we,i, poczem uchwalono mniejsze przedłożenia 
podatkowe, Podatek nrl, ry:;i.ków wojennyeh 
przyjęto. w glosowanhm imiennrm :u2 glosa­
mi przeciwko 24. 

Spokój. 
Albański teren walk: Następnie w cłosowaniu imlen· 

nem przyjęto 265 głosami przeciw· 
Zastępca szefa sztaln1 generalnego · ·1· ko 74 wniosek do ust2!łWJ o stowa„ 

von H o e f I e r · rzyszenlacb, żędaJącr z n i es I en I a 

Nasze :poufne· dyskusye w zamknięciu po­
ku.iów komisyj nie mogły zadowollric potrzeby 
wypo\tiedzenia się publicznego. Dlaczego 
musieliśmy pozbawić ogól upragnionrch wy­
ja:;nień, o tern wiadomo Wam, Panowie. Są­
dzę, źe bezwzględnie zgadzamy się co do tego, 
ii rozważania wobec szerokiego ogólu, magly­
hy wypaśli na niekorzy:§(; kraju, gdyby miały 
być wyczerpujące. Od tego odstąpić f ei nie 
mog~. W każdy1i1 .r.uz:ie i ja v.·yczeknję z tę­
sknotą tej chwili, gdy :ustanie panowanie cen­
zury wraz ze wszystkiemi temi ograniczenia­
mi i eięfarami, które są od niej nie.odłączone. 
Nic ehcę, ponownie, wywoływać dysput na te­
mat cenzury. Nie sądzę, by kraj miał odezuć 
ubieglą środę, jako dzień szczególnie podnio­
sly. To tylko chcę powiedzieć: Każde zarzą­
dzenie polityczne w nbecnym czasie wojennym 
ma na widoku jeden tylko cel: jak doprowa..; 
dzić wojnę do z\vycięskiego w-y11ilm? Jedy· 
nfo tylko pod tym kątem widzenia ma być 
stosowaną eenzura, czy to polityczna, czy. też 
wojskowa. 

-~-.-.,.--.~:::- j ~:,:::::s~a !ii1~:r: 0P:~::~plo:: 
wywiadowcze usiłowały wykona(: kilka 
mniejszych natarć, zostały jednak \vszędzie 
odparte. Na południowym \vsrhodzie od 
Nem·mo --~~ St. Va~t spowodowali Anglicy 
Hczno \rybnchy min, lecz nie ·wyrządzili 

wiekszych szkód. 
lew)·m brzegu 1\Ioz:r wykonali Fran­

f'nzi na zachodzie od wzgórza 304 slaby 
kttiry z łatwością został odparty. Jed­

nnr·z:r·i~nie na brzegu wschodnim toczyły się 
,..,. 1h1hzym cil!({ll pomyślne dla oręża nie­
rn i1~rkiq;m 1vnlki pomiędzy lasem Caillette, 
n namloup. Podczas przPhiegu tych 
w~ilk ponownie dostulo si~ do niewoli nie~ 
mier-kiej 500 Francuzów. 

W o)sk:i anstryaeko ~ węgiers1.ie toczą 
gwaUownn ,..,·alki z wn,lio:kami wloskiemi, 
które~ na pasmaeh gór, eiągnących się na 
nn!udniu od doliny Pos1na, na froncie Monte 
Cengio -- Af.iago stawiaj~ zacięty opór, 
przy pomocy znacznych sil. 

Na pozostałych fronhieh nic wydarzyło 
nic znamiennego. 

Artylerya nieprzyjacielska podtrzymyę 
wala umiarkowany ogień skierowany na· 
stanowiska nasze w odeinku Dźwińska. 

W nocy na 1 czerwca po silnem lecz 
krótkotrwalam przygotowaniu, ogniem arty­
Ieryi i piechoty zaatakował nieprlyjaeiel 
stanowiska nasze na południu od Smorgoni 
we wsi Suków (10 k1m. na południu od 
Smorgoni). Odparty on został naseym o­
gniem karabinowym i granatami ręcznymi. 

Latawiec nieprzyjacielski rzucił 6 bomb 
na dworzec kolejO\\'Y Bogdanowa na pót­
noenym wschodzie od Wilejki (10 kim.). 

Front kaukaski: Położenie jest nie­
zmienione. 

Petersburg, 4 czerwca. 

Wielki sztab generalny donosi 3~go 

czerwca: 
Front zachodni: Artylerya nieprzyja­

~""61,.., ~#~"'"~~I cielska ostrzeliwała miasteczko Szlok i o-

1 

szańcowania mostowe U ex.kiill. 
Na niektórych pododcinkach stanowisk Komunikat turockL 

Konstantynopot 4 czerwca. 

'

, pod Dźwińskiem również rozwinęła się 
Główna h~atera donosi B czerwca: gwałtmvna walka artyleryi. 

Z frontu Iraku nh" nadeszła żadna waż- I W ciągu nocy na 2 czerwca nieprzyja-
wiadomośc. j cielska artylerya ciężka i polowa z niesły~ 

. ·.Na. froncie kau~askim ... ~l~e~naczny o- ·j chaną gw~łtow-nością ostrzepwala ~tanowi„ 
t.Ęien piechoty na prawem ,..,krzydle. ska na połnocnym wschodzie od Krewa. • 

W centrum odrzucone r.ostał~· na I Dnia 1 czerwca około godz. 10 wie·· 
w:-;chód oddziały 1:ie1>rzyjaeiel~kie, . które l czorem ruszył nieprzyJaciel kolumnami k11 
przebywały we wsiach nil poludmowym j odcinkowi wsi Bogucze (16 klm.) na pól­
w:~dwdzie od okolicy Uasbe Keny w doliM l nocnym w schodzie od Krewa. Musiał się 
nk Rłnniifh~:r4'. Wzięliśmy tn ffo niewoli on cofnąć w ogniu piechoty naszej. 
Ii'ftłrngo IH1tlo1kt'ra nalci~H·{·~o do batalio~ Front kaukaski: W dolinie BingOl Su 
nn Dnrngina Nr. r:,93 i I•it:ein szeregowców. (50 kl. na północy od l\.Insz) wojska nasze 

Nieprzyjaciel, który trzymał się w gó~ odprly skutecznie atak turecki z kierunh.-u 
raeh pod 'foirmn na północnym 'vschodzie Diarbek'T. 
nd :'tfamaelmtun zo~tal stamfati siln;ym ata· z powodu porażki w eiągu trzechdnio~ 
kiem _przepędzony, poczem zajęliśmy te [ wej walki pod Rewandar przeclw:1ik cof~ 
dominn,i;!ce \•;zgórza. WzięH~m:r tam dzie· ·1 m~ł się na przygotm1,'ane stanowiska na za. 
si~wiu jeńcchv. chodzie od Rewandar. 

\V odcinkach poci Kope i Czorochem 
tnrnji~ starcia. 

W odcinku nadbrzeżnym nieprzyjaciel 
kontynuuje energiczne swe prace fortyfi* 
kacyjno. 

Podczas starcia, które minlo miejsce 
Kutią pomiędzy kawaleryą nieprzy.ja~ 

<•iel~ką lr ~HP około 1 pulku. a ~zwadronem 
J.,:i.nrnleryi nasze.1 nieprzyjaciel odrzucony 
zo~fal w niepol'Z~~dku w kierunku zachod~ 

Z innych fronh.)w nie nadeszły waż­

niejsze wiadomości. 

Komunikatv rosviskic. 
Pf\forsburg .. J ezenvea. 

Wielki sztab generalny donosi 2-go 
czer•xca: 

Fw·ont Z<\dw1hli; A.rtyler.ra ninprzyja­
ck,bku n:">frzcli\n1la z przennm1i ogmfoo­
\~:;:mia mosto\rn w UexkiiH. 

Około godz. 3· w nocy otworzyli 0.iem­
ry karabinów i karabinó\\' ma~z~~no­
'Xych, oraz przyrządów do rzucania bomb 
i Cir>:~kieh i J<:-kkich dział na stanowiska na­
~7."' w odcinku na południu od dworca ko­

Neusr•lburg, na zachodzie od Jar 
kubstadtu. Pod oc11roną tego ognia piecho­
ta nieprzyjacielska opuszczała trzykrotnie 
swoje row;v\ za każdym jednak razem o­
gniem naszym odrzucaną była do rowów 
\\·~·Jśelowych, po przekroczeniu ich :wsiek 
drudanych, 

Przed rhvorcem kolejowym Nizgał ko­
ine~· nasi dokonali Ś\\'ietnego wywiF.1dU na 
lewym brzegu D~winY.~ 

Podrói Cesnrzn Wilhelma. 
Telegram własny „Godz. Pol.". 
Nowy Pałac Poe2'/damski. · ";:<"rwra. 

Cesarz Wilhelm udał się d ;,; · · ~ Wil· 
\elmshneu\ 

nat1ohmiast do trzeciego czytania 
tago wniosku. lost a ł o n p tHUJ• 

w n I e p r z J J Q t I• 
Następnie przystąpiono do trzeciego czy~ 

fania budżetu. Jako pierwszy, zabral glos 
kanclerz Rzeszy Bethmann - Roll weg, który 
przemówił w następująeych słowach. 

Mowa kanElerza· 
Parlament uchwalił właśnie znaczną więfa· 

szością podatki, których potrzebowalo pań~ 
stwo, aby prowadzić takie podczas wojny U· 

porządkowaną gospodarkę finansową. Przez 
tę uchwalę zafilużył sobie parlament na 
wdzięe7,ność c.alego narodu i oka.zal wobe~ 
nieprzyjaciól, ze zdecydowani jesteśmy wy­
trwać na kaidem polu. Mam zaszez)rt w imie-
1:iu rządów państw związkowych wyrazić pu­
blicznie tę wdzięczność. 

Pragnę do tych slów podzięki nawiązać 
kilka ogólnych uwag. Przed pól rokiem, 9 
grudnia, mówilem tutaj p'l,:az pierwszy na 
podstawie naszej sytuacyi wojennej ·o naszej 
gotowości pokojowej. Mog!e:::i to uczynić w 
tero przeświadczeniu, że sytuacya ta polepi:izy 
się jeszcze bardziej. Przeświadczenie to zna­
lazło potwierdzenie w dalszym rozwoju w~­
darzeń. PQ&zyrtiliśmy dalsze postępy. Na 
wszystkich frontach iesteśmy jeszcze silniejsi, 
aniżeli pierwej. Jeśli, mając przed oczyma 
ówczesny rozwój, moglem powiedzieć, ie je~ 
steśmy gotowi zaw.rzeć pokój, to nie mam po· 
ltzeby falować tegłi, pomimo; że nasza prcpo­
zycya nie miała powodzenia u nieprzyjaciiJI. 

W krytycznych chwilach w lipeu 1914 r. 
było zadaniem każdego męia stanu, odpowie­
dzialnego przed Bogiem, SVirym krajem i swem 
sumieniem, próhować wszystkiego, co muglo­
by zachować honoro\V·y pokój. Równiei po 
skutecznej obronie przed naszymi nieprzyja­
ciółmi nie chcieliśmy zaniedbać niczego, co 
mogloby skrócić wielkie wstrząśnienia Eur-0~ 
py w takim pożarze. Później powiedzialem 
jednemu z dziennikarzy amecykańskich, że 
rokowania pokojowe moglyby osiągnąć cel 
tylko wtedy, jeięliby byly prowadzone przez 
mężów stanu państw wojująry-ch na podsta­
wie rzeczywistego poloienia wojennego) ·jak 
je wskazuje mapa wojenna. Druga strona 
odrzucala to. Nie chce ona uznać. mapy wo­
jennej i ma nadzieję poprawienia jej. Tym­
cw.sem zmienila s~ę ona dalej na naszą k<>­
rzyść. (Ożywione brawo!). Zaznaczyliśmy 
na niej kapitulacyę armii angielskiej w. Kut­
el-Amara, klęski i olbrzymie straty Francu­
zów pod Verdun, nieudanie rosyjskiej cfenzy­
wy marcowej, potężne posunięcie naprzód na­
szych sprzymierzeńców na terenie włoskim, 
umocnienie linij przed Salonikami, a w osfat­
ni.ch dniach przeżyliśmy walkę morską w Jut~ 
landyL 

I oto karta wojny wygląda znowu inaczej. 

Będę wplywaI na foi ażeby w tych spra• 
wach polityeznych, które w luźnym tylko sto"'. 
ją związku z prowadzeniem wojny, ołówek. 
cenzora . byt używany możliwie najmniej (ży­
we oklaski). Prasa, 1."i:óra pomimo nieskoń·. 
ezonych trudności i przykrości pojmuje swe 
zadania tak wysoko winna w sprawiedliwem 
i bezstr.onnem :i;rozumieniu celów, zgotlnie z 

( mą wolą, odczuwać jaknajmniejsze skrępowa~ 
nie. (Oklaski} Istnienie cenzury wojennej 
wywo!alo niepożądany stan rzeczy, o którym 
muszę kilka słów powiedzieć. Mam tu na my„ 
śli naganki, prowadz<me za pamoeą jawnych· 
memoryalów, które zjawiają się poezęści ano- , 
nim owo, po części nawet z nazwl:skami. Gdy".': 
by moźliwem było zachwiać zaufanie naszego 
narodu, r.iektóre z tych pism staralybysięuczyM 
nić wszystfoą, ażeby eel ten osiągnąć. W wie- . 
lu tysiącach egzemplarzy rozrzucono w ostat- . 
nich dnia eh zeszyt, który o ile. mi przynaj„ · 
mmej wiadomo, w literaturze pamfletowej po;. · 
stawićby · należało na pierwszem miejS.Cu. Z 
miną zaklopofanego patryoty wytacza autor ż 
dyplomaty·eznej hlstoryi przedwojennej rze­
czy, które stanowią nieprzerwaną nie zw-y„' 
klych kłamstw i przekręceń faktycznego sta-: 
nu rzeczy. Tylko parę przyklad6w: Czl.owiel( 
ten ma odwagę pisać, iż kanclerz niem\eeki: 
był zupelnie . złamanym, gdy poseł angielski · 
zawiadomil ~ o zerwaniu stosunków. . Rozu„ · 
mie się,,. nie Jna, on obowiązku, znać tego hi· .. 
storycznegl'} faktu, ii zerwanie stosunk-O"w na„; 
stąpilo na kilka godzin przedtem w rozmowie, 
między sir Edwardem Goschem i s.ekretarzem · 
stanu v. Jagowem, który występował w imie­
niu kanclerz1;1. Autor pisemka ·.nie jest obo­
wiązany ':Viedzieć o tem~ iż moja rozµiowa z: 
poslem angielskim byla jedynie wizytą p<>ie­
gnalną, którą on mi zfożyl. Nie jest do tego 
obowiązany, gdyż angielskie jeg.o źródła są, 
dlań dość dobre, by szkalować kanclerza Rze- · 
szy. Nie podaje on również, że sir Edward, 
Goschen był osobiście tak wzruszony podczas 
owej .?izyfy pożegnalnej, iż z poczucia. zwy„ 
klej przyzwoitości unikałem zawsze publicz... 
nie o tem wspominać, ponieważ rozchodzi„. 
lo się o fakt osobisty i ezy.sto Judzki. Kalle. 
lerz Rzeszy złamany! Nadawal-0 się fo d.o 
stworzenia pcid<>bizny slabego kanclerza jakim 
chcianoby nmie zrobić. Ale,. moi panowie;. 
jest to wymysł i klamstwó. 

Nieprzyjaciele chcą jednak zamknąć na to o­
''Zy. Dlatego też musimy walczyć dalej, bę­
dziemy walczyli i chcemy walczyć aż do osta­
tecznego zwycięstwa. (Żywe oklaski.) Uczy­
niliśmy, co do nas naleialo, by utorować dro­
gę d-0 pokoju. Nieprzyjaciele odpowiedzieli 
nam ironią i drwinami. Tem samem darcm­
nem i niestosownem byłoby dla nas wdawac 
się w dalsze gawędy pokojowe, lub . na wiązy~ 
waó je. (Bardzo słusznie i) 

Coś inneg-0: W tajemniczej historyjce io 

projekcie ustawy o zbrojeniach ja jestem cym, 
który rękami i nogami opiera się temu ·pro­
jektowi. Radzę autorowi tego świstlta, by się 
poinformował u ów.czesnego ministra wojny 
generała v. Heeringena. Chociaż przypusz.. 
cza.in, ii uczciwy człowiek i żolnierz za jakie­
go tu \Yszyscy uważamy generała v. Heerin­
gen, nie będzie się wdawał z oszczercą. Ale 
radzę mu poinformować się, jak obaj praoo. 
waliśmy wspólnie nad ·wzmocnieniem a:rmii f 
jak przy wielkim projekcie o zbrojeniach .ob<: 
stawałem przy każdym wniosku ministra woj:. 
ny, aż do ostatniego czlowieka. 

I wreszcie ta oddawna sprostowana hi~ 
storya, jakobyśmy przed ·wybuchem wojny 
chcieli wplynąć za pomocą poważnej poźycżk4 
by Japonia stanęła po naszej stronie. Są fo 
wszystko wymysły fantazyi. · · 

Niektórzy dyplomaci w Anglii . i. gdziein­
dziej probują wyczuć puls ua::;iego narodu 1 o­
slabić nasz rozmach przez antagonizmy par­
tykularne lub wewnętrzne. Pan.owie ei obra"". · 
oają się wśród dziwnych wyobrażeń. Gdyby 
nie chcieli łudzić sami siebie, natenczas po­
winniby spostrzedz, jak silnie bije serce na­
rodu niemieckiego. (Brawo!) Niema takiej 
sily zzewnątrz, która by laby . w stanie choć­
by minimalnie zachwiać naszą jedność. Z pe­
wnością i u nas zachodzą pewne różnice zdań, 
są one jednak rzeczowo zwalczane. W komi­
syj_ toczyły się wyczerpujące dyskusye. Uja;. 
wnUy się ostre różnice zdań, zwłaszcza w spra­
wie naszych lodzi podwodnych i stosu.nków z 
Ameryką. Poglądy starly. się ze sobą gwalfo· 
wnie. Lecz pragnę dobitnie stwierdzić .. cel. 
Każda ze stron uznala ·pogląd strony innej~ 
za plynący z pr:15ekonanie.. Pozoqslali~my na 
gruncie objekt\'.Wn~ ., 

I w ten sposób snuje się cala treść tegl) 
zeszytu. Jesz.cze jedno z nafohydniejszycl: 
twierdzeń muszę energicznie odeprzeć. Je­
stem posądzony, że wbrew opinii wojskowych 
opóźni!em o trzy drogocenne dnie r-0zkaz mir 
bilizacyjny, co kosztowałoby nas nieiylko cz.ęśt 
Ąlzaoyi, lecz też potoki krwi i tem przeszkodzi• 
Iem wczesnemu atakowi, wierząc w mą di.i· 
wną ideę porozumienia z Anglią. 

Tak, te moje wysiłki, by dojść do porozu­
mienia z Anglią! Wiemy, że są to moje kardy· 
nalne przewinienia. Już raz mówUem o tem 
obszernie w parlamencie Rzeszy. Wobeci tych 
zat~µtych, a wciąż jeszeze pojawiających się 
oszczerstw muszę ·to l1ezynić jeszcze raz.. .Ta­
kież bylo polużenie Niemiee? Francya i. Ro­
sya związane ze · sobą nięrt)~erwalnym soju­
szem. Tam silna partya 'Y.e\lianŻu, w Rosyi 
wplywowe . kola popychają~e .. ją • diJ . wojny. 
:f..:X&lc~ę i Ro.się można b);:ll'- utrqmlwać . jr, 
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s~chu o tyle. tylko, o ile udałoby się odebrać 
im na.dziej~ na ~glię. Wtedy nie odważy. 
ly.by się. one. nigdy na wo .. jnę. Chcąc przec.iw­
dzialać wojnie, musiałem sp1óbować dojść do 
takiego stosunku z Anglią, by powsirzymaia ona partye wojenne we Francyi i Rosyi, 
wbrew nawet tak dobrze mnie J·ak każdemu . ~. ' innemu.. meprz.ycuylnej znanej Niemcom ten-
(ien.cyi w angielskie! polityce okrążenia. Pró~ 
b.ę tę uczyniłem. Nie wstydzę się . teg-0, choć 
&~ ona n1e ud~~~· Kto będąc świadkiem tej 
blisko dwul~~1e1. katastrofy światowej z jej 
h~katombam1 1 ofiarami ludzkiemi będzie mi 
to .. poczytywał za występek, t~n niech to o­
skarżenie przed Bogiem umotywuje. 

Ze spokojem oczekuię swego wyroku. 
tees ·próby dojścia do porozumienia z Anglią 
~e m~ nic wspólnego z mobilizacyą. Opó· 
młl.ęm Jll podobno o trzy dni. Czyż ten ta­
jemniczy człowiek, który napis.a! ów elaborat 
ma wie, że podczas owy-eh dni pracowaliśmy 
gorączkowo nad wyrównaniem· antagonizmów 
pomiędzy Rosyą a Austro. Węgrami,.ze szcze-­
g61nie cesarz, któremu nic bardziei nie leżalo 
na sercu, jak zachowanie pokoju dla swego 
narodu, w sprawie tej utrzymywał :nieprzer­
waną wYfilianę depesz z carem?. Czyż nie spo­
stnega on tego, eo mają wszyscy na oczach, 
źe, gdybyśmy byli przeprowadzili mobilizacyę 
o trzy dni wcześniej, wówczas na nas . spadła­
by ta wina za krew przelaną, którą wzięła na 
s'ebie Rosya, która podczas biegu pomyślnie 
.rozwijających się układów zmobilizowała się, 
wbrew danym nam uroczystym przyrzecze~ 
niomJ Ten człowiek, który tak falszuje hi­
sroryę, porywa się, by mnie sądzić, i czyni to 
w imieniu południowo - niemieckiego bismar­
kowskiego związku. Precz z maską, byśmy 
ujrieó mogli, kto ośmiela się. w tych ciężkich 
czasaeh dla narodu niemieckiego,· nadużywać 
imienia Bismarcka d-0 podstępnego podburza­
nia i oszczerstw ł 

Moi ·Panowie! Oto inna broszura. Autor 
po~:pisaJ: się i nosi d-0b:re nazwisko. (Wola­
nia:. Prosimy go wymienić!) Jest nim gene-­
ralny dyrektor ziemstw, Kapp - ośmiela się 
on twierdzić, ze rz.ufone p:rze:iemnie hasb 
jedności poczyna grać u nas tę samą rolę„ co 
zdradzieckie zdanie, rzueone: niegdyś, w roku 
1800, po wypadkach Jeny: Pokój jest pierw­
szym obowiązkiem obywatelskim. Gdzież 
dzisiaj mamy Jenę? Ceyi ten pan we.ale nie 
czuje, jak poniża obecny moment dziejowy, 
wspominając z przestrogą w czasach naszej 
wielkości o Jenie? Czyi będzie mia! on czolo 
nazwać mnie zdrajcą stanu,.· gdy ·w walee tej 
o byt widzieć potrafię wyłącznie jedne iedy­
:n:e Niemcy? 

. Moi Panowie! Gorzko jest być . zniuszo. 
nym bronić się przeciw kłamstwom nieprzyja~ 
cielskiej zagranicy, ale wstrętne są oszczer~ 
shva i potwarze w ojczyźnie. Podejmuję jed­
nak walkę ·i prowadzić ją będę wszelkimi 
Śródkami. Nie chodzi tu o moją osobę. Cót 
znacz.y dzisiaj jednostka) gdy cala ludność 
męska Niemiec, zdatna do walki, codziennie 
zagląda w oczy śmierci? Rozchodzi się tu o 
sprawy naszej ojczyzny, która może być cięż­
ko zagrofona, jeżeli siana będzie niewiara sy„ 
stematy-0znie przy użydu cierpliwej farby dru­
kart:kiej. 

Moi:e Wam się to Wj7dać dziwnem, że zaj. 
muję Wam czas omawianiem tajnych pism i 
broszur. Było to jednak moim obowiązkiem 
wystąpić przeciwko temu, by nie zatruwano 
narodu. Byfo to moim obowiązkiem wnieść 
trochę światla w te potajemne naganki. 

Wiem, iż żadne ze stronnictw tej wyso­
kiej Izby nie pochv-Jala szezuda za pomocą 
wymysłów i klamsh\7

• :Niestety jednak fałsze~ 
rze opinii publicznej nadużywają często sztan­
da..'rl.I stronnictw narodo-wych i e.hciano mnie 
zaatakować pod iym sztandarem jako zdrajcę 
wieJkieh tradycyi narodowych, któremi szczy­
cą. się stare stron:uictwa tej wysokiej Izby. 
Na dowód przytacza się~ iż kokietowałem so„ 
eyafo~tów. PO\\lfarza się ciągle: Ten kanclerz 
Rzeszy opiera się juz tylko n,a socyaldemo­
kracyi i na· kilku. politykach propagujących 
paeylizr i pojednanie. Moi panowie! Czyż w 
tej wc•jnie wobec której istnieją tylko Niem­
cy, mam się trzymać stronnictw? Wiem, do­
bne, ii różniee między partyami naroduwemi 
1 ill$eir · znaczyły v.'iele w walce p'olityeznej 
przed wojną. A.le będzie to najpiękniejszym 
dwrcem, który znszczepila w glębi nas obep 
en.a wojna, ze różnice te w przysz!ości odrzu­
cimy od siebie, gdyż nie mają one już żadnej 
raeyi. bo narodowośe rozumie się sama przeż 
się. Nadzieje moje w tym ·względzie są nie· 
wzrusz<>ne pomimo ·':eh panów dookoła Lieb· 
lm.eciita, i którymi 1aród policcy się po woj­
nie. W przyszłości będą się również toezyly 
walk: partyjne, tak ostre jak . dotychczas~ ale 
eZyt dla.tego musimy dalei operowGć starym 
.szem.atero narodowyeh i antinr. !gwyeh 
:stronnictw? Widzimy c al y naród -.;-. · ;1lłater· 
skiem wyolbrzy1nieniu walczący o ::o\d~ przy­
szlośt, naszych synów i braci. W wiernej lącz­
no§c! walczą oni i umierają razem. Ożywia 
kh '>i'~zysikich jedna i ta sama miłość Ojczyz­
H; ~ -,;::z względu. na to, czy ta ojczyzna zawie­
ra ich własność i bogactwa, ezy tei jest. dla 
nieh tvlko polem, na którell} pręiność ieh 
ramion zabezpiecza im życie. Ten święty a­
gien roilości Ojt.!iyzny opancerza . wszystkim 
serca, że w tysiącznych niebezpieheństwach 

; urągają śmierci i śmierć p.onos~ 

O O D Z I N ~ . P O D B ·Jr 1. 

'ly1kn doszczęl:nie przepalone serce mo­
że się cprzeć wstn:ąs:!jry_cemu wrażeniu, tej 
poi:ęg•. i s·~ły żywiolowej narodu, mote się wy­
przeć na!gnrętszej milośei do niego, Czyż ja 
miałbym dzielić, zamiast jednoczyć? Czyż 
strach. i wzgiąd. na przyszłe walki ma łamać 
sUy, których potrzebujemy, by wytrwać w o­
becnej wielkiej walce? Nie, moi panowie! 
Wiara w mój naród i mi!ość do mego narodu 
dają mi opokową pewność, że będziemy wal­
czyli i zwyciężymy tak, jak dotąd walczyliśmy 
i zwyejęźa.liśmy. 

Końezę już, moi panowie. Nasi wrogowie 
pragną doprowadzić · do -0stateezhośći. ·Nie 
boimy się ani śmierci, ani dyabla-! .Ani gło­
du, który pragną zesfać n.a nasz kraj. Mężo­
~ie, klórey walczą pod Verdun, którzy toczą 
boje pod Hindenburgiem, nasi dumni źolnie­
rze, którzy pokazali Albionowi, że szezury 
gryzą, urodzeni zostali przez pok-0lenie, umie­
jące także znosić braki. Mamy braki - mó-­
wię to spokojnie. i otwarcie, tilie wobec za­
granicy, ale zniesiemy fe i także w tej walce 
idziemy naprzód. Łaskawe nieba zsyłają nam· 
urodzajny Zibiór. Nie będzie en gorszy, aniiE>­
li przeszłego roku - będzie lepszy. Rachuby 
wrogów naszych co do trudności gosp~al"· 
czych zawiodą! 

Inny przykład! 1 czerwca~ młoda nasza 
marynarka poprawna naszą sytuacyę. Takie 
to zWycięstwo nie wywala w nas chwalby. 
Wiemy do brze, że przez t-0 ~t\.nglia nie została 
jeszcze pokonaną, jestto jednak objawem na­
szej sily, zapomocą której Niemcy wywalczą 
takie· na morzu ·dla siebie z:1pełne równo­
uprawnienie, a przez to dla mniejszych naro­
dów wofaość dtóg morskich, zamkniętych der 
tychczas przez hegemonię angielską.·.· Jestto 
jasny i obiecujący promień, iah'i rzucil przy­
szłości pierwszy czerwiec.. ·· · 

Burzliwe oklaski w ealej fobie i na try~ 
buna~h. Więk::za część poslów podniosła się · 
z law. Burze oklasków zrywają się ustawiez* 
nie. Kanclerz dziękuje kilkal-rotnie. Brawa 
ponawiają się, gdy prezydent parlamentu za· 
wiadomit, że zlożono wniosek o odroczeniu 
obrad. Wniosek ten uchwalono. 

Następne posiedze:iie we wtorek. 

Ddpwłedi .·na urznty 1nutulslm. 
(Tel. pryw. gazety ~,Deutsche Lodzer 

Zeitung"). 
Berlin, 5 c:zerwra. 

Nic dziwnego, ie prasa angielska usiluje 
zbagatelizowac donioslość zwycięstwa odnie­
sionego · przez . Niemcy pod Skagerrakiem. 
Przedewszvstkiem stara sie ona utrwalić 
przekonanie, ii flota niemie~ka walcżyła je.. 
dynie z przedniemi strażami angielskiemi. 
Dalej twierdzi ona, te flota niemiecka miala 
znac.zną przewagę skutkiem bliskości wybrze­
ża i punktu -Oparcia w Helgolandzie. Zazna­
czyć tu wypada~ że teren walki pod Skagerra­
kiem byl odległy od· Helgolandu blisko· o trzy­
sta kilometrów, wobec czego nie moźe być · 
mowy o punkcie oparcia w znaczeniu powyż­
szem •. Punktem oparcia nazywamy zazwyczaj 
jedynie. tylko taki pullkt., który może być 
osiągnięty . przez flotę podczas dnia, gdyz je­
dynie w ~1111 razie może ona uniknąć niebez­
pieczeństw. nocnego napadu. Twierdzenie, An­
glików upada również ze względu na stosu„ 
nek szybkości obu flot Szybkość grupy .okrę­
tów reguluje się naturalnie· szybkością najpo­
wolniejszego okrętu danej grupy. Otóz nie­
miecki ,,Pommern" posiada.I zaledwie 18 
węzlów, gdy najnowsze okręty angielskie ro­
bią 20-21 węzłów. Anglicy posiadali tedy w 
stosunh.-u do Niemeów nadmiar szybkości, 
vtynoszący 2-3 węzly. Mieli zatem możność 
odcięcia Iloty niemieckiej i zmuszenia do dal­
szej walki, o ile po bitwie bylyby w stanie 
ważyć się na to. 

Co zaś dotyczy twierdzenia Anglików, iż 
z gMwnemi snami floty niemieckiej walczyly 
jedynie angielskie okręty wywiadowc,'Ze, to 
jest ono najzupelniej falszywem. Lecz gdyby 
nawet mialo być ono uzasadnionem, to i pun­
ktu widzenia teoryi przewaga zawsze jeszcze 
była po stronie Anglików, gdyż angielskie o­
:kręty v.ry:wiadowcze posiadały silniejsze u­
zbrojenie, niż niemieckie krążowniki pancer­
ne, które W'zię!y na siebie lwią część walki. 
Angielski ,~Queen Elisabeth", posiadający o­
siem dzia1 38 centymetrowych, dysponował 
pociskami ważącymi po 7,442 kg., gdy tym­
czasem okręty niemieckie typu cesarskiego, 
do których naleią najnowsze z pośród okrę­
tów, biorących wówczas udział w walce, mia­
ły do dyspożye.yi pociski o wadze 4,222 kg. 
Sam nQueen Mary", będący najsilniejszym 
krążownikiem bojowym po stronie angiel­
skiej, już przez swe pociski po 5,080 kg. po­
siada! nadwagę pocisku· przesuo 850 kg. w 
poró~-nauiu z najsilniejszymi okrętami ·nie­
miec:kimi. Uwzględnić należy również i tę o­
kolieznoś6, że z pośród 16 dreadnoughtów nie• 
mieckich cztery należą do klasy „Posen", 
która ja:kkolwiek sama przez się jest wybo­
rową, nie dorównywa jednak· wielkim nowo­
czesnvm angielskim okrętom· bojowym. 

! Daleko ważniejszemi, · nii straty materyal-
ne są dla Anglików straty w luddach, któryeh 
liczby niesposób narazie śeiśle ustalić.· Dok~ 
nać tego będzie moiM dopiero w przyszlo­
ści być może aż po wojnie. Ocena, jaką wy­
sn.~ć można z danych. s~tabu admiraliep. an-

gielskiej, pozwala przypuszczaćt że . Anglicy 
stracili 8,00Q ludzi w poległych. Dla porówna­
nia przypomnijmy sobie, że bitwa mt>rska 
pod Trafalgarem . kosztowała Anglików 449 
ludzi w poległych, w bitwie morskiej .pod A­
bonkirem stracili oni zaledwie 218 ludzi, w 
bitwie · pod Belle Alliance Anglicy stracili w 
zabitych i rannych 8,360 ludzi. Tak wielkie 
straty w ludziach,jakie Anglicy ponieśli pod­
czas tej wojny, niełatwo da się uzupelnie no­
wemi sUami.·Chcą.p mieć dobrego marynarza,. 
trzeba na jego kształcenie zuźY.ć conajmniej 
rok czasu. O ileż więcej czasu zużyć wypadnie 
na wyszkolenie specyalisiów do min, torped, 
telegrafu iskrowego i t. p. Nie nalooy zapomi­
nać i o tern, że okręt liniowY jest calym for­
tem ze wszelkiemi urządzeniami techniczne­
mi. Niewątpliwie straty angielskie wywrą po­
ważny wpl~-:v na angielską żeglugę hanclową. 
Wiele· okrętów odniosło poważne uszkodzenia 
i przedziurawienia. Lfo7iba ich jest b~rdzo 
wielka, i prMz szereg mfosięcy naprawa ich 
zatrudni W"~ikie doki w Anglii. Ponieważ 
jednak właśnie wielkie doki, w który.en bu­
dowane ~~ okręty wojenne, budują w Anglii 
również cręty handlowĄ, wobec tego z natu­
'!'Y rzeczy ucierpi silnie na tern budowa okrę­
tów handlowych. Wywrze to kolosalny wpływ 
na ogólną pojemność anr;ie1skiej floty hr..ndlo­
wej, któr'.:"j sprawność . ;iuź obecnie znacznie 
spadła_ slmtldem braku odpowiedniej ilości 
ukrętów. 

Strona techniczna ~fo-m powściągH-wość 
ze względu na wynik bi~ry pod Sk.?.gerra­
kiem. Jedno tylko jest jasnem, a m>·mowi­
cie, że lodzie. podwodne, bez względu r-.1:1 qwą 
wartość, ~"."1?.Ze będą dawać impuls d!' budo­
wy fioty wielkomo:rs]d<'lJ "'° jaknajwięksPj ilo· 
ści. WieTide :>kręty bojowe będą niewątpliwie 
również ;r przyszłości &tanowlly rdzen flot 
wielkich mmnrstw. 

Maryr 1rka niemiecka dokazała wilJktę.. 
go dzieln. Pr!lca dowódzećw i załóg byh wy­
śmienicie skoordynowan.ą, zarówno FZed · 
bitwą, ja'k i pó niej. panow~l nastrój pednio­
sl;, o czem świadczy· ostatni komunika.i szta. 
bu admira1icyi. Wynik tej bitwy bez.wątpienia 
niezwykle wzmocni jeszcze ufność ogółu w 
materyal okrętowy, sprawność za!óg, oraz do­
s1wnalośó uzbroiei'\ia okrętów. 

Dalsze ółY bitwy morskłei. 
Telegram wlasny „Godz. Pol". 

Berlin, 4 czerwca. 
W u:rupeln1eniu dotychczasowych sprav;o~ 

zdań o przebiegu· bit...,;..vy morskiej pód Skager­
rakiem, ze źródeł wiarogodnych otrzymujemy 
dalsze szczegóły:· 

Niemiecka flota wielkomorska wyruszyła 
na pelne morze, ażeby zmusić do bitwy flotę 
angielską, o krążeniu której u wybrzeża nor­
weskiego donoszono stale ·od pewnego czasu. 
Dnia 31 maja, o godz. 4 m. 30 po pot, w odle­
glości 70 mil morskich od Skagerraku, dostrze-· 
źono zbliżającego się nieprzyjaciela w sile, 
początkowo 4 krążowników klasy „Calliope". 
Krązowniki niemieckie natychmiast rozpoczę­
ly pościg za nieprzyjacielem, który z najwięk­
szą szybkością cofa! się ku północy. O godz~ 
5 m. 20 krążowniki nasze. dostrzegly zbliża­
jące się od zachodu dwie nieprzyjacielskie 
kolumny, skladające się z 6 ·nieprzyjacielskich 
krąż.owników bójowych i dużej liczby malych 
krążowników, oraz kontrtorpedowców. Nie­
przyjaciel rozwinął front w kierunku połu­
dniowym. Krąż.owniki nasze podsu.nęly się aż 
na odlegiość 13 kilometrów i skierowaly na 
nieprzyjaciela od strony południowej . i po. 
ludniowo-wschodniej bardzo skuteczny ogień. 
W przebiegu tej bitwy zniszczone z.ostały dwa 
angielskie krążowniki bojowe i 1 kotrtorpe· 
dowiee. Po kilkugodzinnej walce na północy 
od nieprzyjaciela ukB:zaly się na horyzoncie 
nowe ciężkie sily zbrojne nieprzyjaciela, któ­
re, jak się później okazało, skladaly się z 5 
okrętów klasy „Queen Elisabeth". Wkrótce 
potem główna część eskadry niemieckiej ru­
szyla do walki. Nieprzyiaciel zawrócił ku pół­
nocy. 5 okrętów klasy „Queen Elisabeth" 
przyłączyły się do angielskie~ krążowników 
bojowych. Nieprzyjaciel . usilowal za pon1-0cą 
szybkiej ucieozki wydostać się z obrębu sku:. 
teeznego ognia okrętów niemieckich, przyczem 
zawrócil w kierunku wschodnim w celu oto­
czenia szpicu floty niemieckiej. Flota nie­
miecka całą silą. pary podążała za nieprzyja­
cielem •. Na tym. odcinku walki zniszczi:ino 1 
krążownik klasy „Achilles" i 2 kontrtorpe­
dowce. W tym samym czasie niemieckie okrę­
ty liniowe nie mogły wziąsć. jeszcze udziału 
w walce, ponieważ zajmowaly tylne stano­
wiska. Wkrótce potem od północy ukazały się 
nowe ciężkie nieprzyjaci<skie sily zbrojne. 
Składały się one, jak się wkrótce okazało, z 
przeszło 20 nieprzyjacielskich okrętów linio­
wY.ch najnowszej konstrukcyi. Ponieważ czo­
lo eskadry niemieckiej od czasu do czasu do­
stawalo się pod ogień z obydwóch stron, prze­
to ~.alą linię zwrócono w kierunku zachodnim. 
Jednocześnie ruszyły do ataku na nieprzyja­
ciela flotyle torpedowców. Z widocznym skut­
kiem i brawurą zaatakowały .one nieprzyja~ 
cie!a trzykroble. Na tym odcinku walki zni­
sz!::wno 1 angieiski wielki okręt liniowy, pod­
C2'".S, gdy wiele innych p<>nioslo. 0ięźkie 

! uszkodzenia. Bitwa dzienna z Przewaia.jąc .. e.m .. i 
! silacl. r~ckiueu::.i. trwała ai do zmroku. Pod 

koniec bra!Qc w niej udział eonajmniej 2f 
wielkich allgielskich -0krętów liniowYch, i 
krążowników bojowych, conaj:mniej 4 krążow 
niki opancerzone, przeciwko 16 niemieckim 
okrętom bojowym, 5 krążomlikom bojowym i 
6 starszym -0krętom liniO!wym; 

· O zmierzchu fioty1e niemieckie znowu 
zaatakowały przeciwnika. W ciągu następnej 
nocy toczyły się walki krążowników i torpe­
dowców. W czasie tych. walk zniszczono 1 kra­
żownik bojowy;, 1 kr~wnik klasy „Achilles'~„ .. · 
1 czy 2 małe krążowniki nieprzyjacielskie i·· 
conajmniej 10 angielskich kontrto:rpedowców 
w tej lic:zh:Ye 6 przez czolcnvy okr"'t. niemiec~ 
kiej floty wielkomorskiej. Wśród nich znajdo· 
waly się również. dwa nowe kontrtorpedow· 
ee kierownicze „Turbulent" i ~,Tipperary". 
Eskadra starscych angiels1dch okrętów linio­
wych, która śpieszyła od południa na. pomoc, 
przybyła dopiero rano, dnia 1 czerwca już po 
ukońc~onej bitwie. · 

Początek ofenz,wy rosyjskiHJ. 
_ Telegram własny „Godz. Pol.". 

· . Wiedeń, 5 czerwca. 
Wojenna kwatera prasowa· donosi: Front 

nasz jest wspaniale ufortyfikowany. Liczeb­
ność oddziałów obronnych . na froncie rosyj­
skim jest niezwykła wysoka, gdyż· nie ponio­
sly one ·strat ani· w walce, ani też wskutek 
chorób. Nie nsz-czuplilo ich również przenie­
sienie i:iiektórycb. ezęści na inne fronty. Dla­
tego i:eż ze spokojem i ufnością oczekujemy 
dalszy·ch zdarzeń. Na calym froncie nieprzyja~ 
ciel czyni intensywne przygotowania. · Do~ 
wództwo . rosyjskie, chcąc pobudzić zapal ar.; 
mii, szykuje się do ataków piechoty. Wedlug 
wszelkiego prawdopodobieństwa, ofenzywa 
rosyji!lm. przyniesie podobne następstwa nie· 
przyjaciel·owi,. jak bitwa morska Anglikom. 

PowiększeniB tinty msyjskleł~ 
Telegram własny „Godz. Pol.". 

Sztu.kholm, 5 czerwca. 
Na :posiedzeniu Dumy uchwalono je 

dnogłośnie kredyt na Jlff'.viększenie floty 
morskiej w roku 1916. Wysokości tego 
kredytu nie podano. 

Rządy konucvi w Snlontkncn. 
Telegram własny „Godz. Pol.". 

Lugano, 5 czerwca. 
Dziennik „Secolo" donosi z Salonik: 

Dnia 3. czerwca, z rozporządzenia. generała 
Sarrail'a, \yojs.ka koalicyi zaję!y prefekturę, 
pocztę, urząd telegraficzny, policyjny, oraz 
stacyę Marc-0niego. Podczas zajęcia poczty 
doszło do malego starcia, ponieważ grecki 
wachmistrz wzbrania! wojskom wejścia do · 
gmachu pocztowego. Komendant iadnarmeryi 
greckiej otrz.ymal rozkaz opusz.czenia miasta 
w terminie 24 godzinnym. „Te Deum", któ­
re miafo być odprawione z okazyi urodzin 
królewskich, nie doszl.o do skutku. 

HrmUcva a &recyn. 
·Telegram własny „Godz. Pol/'. 

Amsterdam, 5 czerWCf!. 
Dzienniki holenderskie dowiadują się z 

Pary'ia, ii z powodu cofnięcia ~ię wojsk grec„ 
.kich od granicy bułgarskiej, bez uprzedniego 
st-0czenia bitwy naleiy- spodziewać się, że 
czwórporozumienie wystąpi :przeciwko Gree~i 
z ostremi środkami. Koalicya zmieni dotych~ 
czas stosowaną taktykę w stosunku do Greeyi 
i będzie zmuszoną ''rywrzeć na nią swą presyę. 

S1H oblęź1nin w Snłontkncb. 
Telegram wlasny „Godz. Pol.". 

Bern, 5 czerwca. 
Gazeta „Secolo" donosi z Aten: Rząd 

grecki ma zatożyć Protest z powodu ogloszenia 
Salonik w stanie oblężenia. Pomiędzy Salo. 
nikami a Grecyą przywrócono komunikacyę · 
telegraficzną pod kontrolą cenimy koaUcyj:. 
nej. 

łłeef r~łnoxć o re cyi. 
Telegram wrasny ,~Godz. Pol.". 

Lngano, 5 czerwca. 
Dziennik „Stampa" donosi, iż pose~ 

francuski'iv Atenach założył protest z po· 
\n.du zajęcia terytoiyl1m greckiego przez 
vrnjsirn bułj!arskie. Prezes ministrów 
Skuludis o!'rzekł, iż w takcie opuszcze 
nia przez Greków ~rrecko macedol'iskich 
toi·tyfikacyi przed nieprzy,iaeiółmi koali. 
cyi, nie widzi nic, coby było sµrzecznem 
z ·zachowaniem rirzez Greków neutralno 
śc1 w stosunku -do koalir'yt 

Pląta ,pniy~zka ui~mi~c~łt 
Telegram wlasny ,tGotlz. Pol.". 

Berlin} 5 czerwea. 
Gazeta „B. Z. am Mittag" komunikuje, iż 

w środę parlamentowi Rzeszy przetlstawiony 
wstanie nowy projekt kredytów wojennyeh. 

l W.Y'ffl.agane kredyty wyno.sić mają 12 miliar-
dów „marek. . 

~~ 
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Rocznice. 

Sejm Wielki uchwala ustawę o 
petlicyi '" Koronio i Litwie. 
W Winogórze pod środą {W. Ks. 
Poz.mniskie) dnkonal ·życia chwa­
lebnego generał ,Jan Henryk Dą~ 
browski, wódz i twórca le.gionów 
polskich '<.Ve \\'losze-eh. 
General Gielgud przeprawia się 
pnez Niemen pod Giełgnd~·szka· 
mi. 

Feljetontk„ 
m~j, ramię przy ramieniu! 

ro WNntiwh ft·kzerzy obrazili się na lódUci 
Jc,:mlt<'t 1:.w<><;ty ogMnokrajowt~. Obraza ta wylała 

,,,. fł•rmi» :;zlarhetn~j, godnej anielskiego zawoą 
H·H:zml'::.hlt'.J!;o. Złożyli oni pewną kwotę na rzecz 

a ponadto m~hwalłli roztoczyć opiekę sani­
tarno...{lorażną ·wo wsz.ystkieh punldaeh, objętych 

kwe..:;t~'· Fekl1<rzy spodziewają się - nie 
"'il•m - i>' ·w r.rnsie k"\vc::ty mogę, być lu-

017p·»L~«i. . rMl <>~umpt z porhoou ma· 
\1ówtznr-: id1 mic;ya •• sanit.arno...dorai­

na" nal :lfi!ih na znae:rne trudności. Szc;;c-g6lnym 
l·Gwinn zhh·ttiem okoliczno5d 'l\'"S:t:yscy poszwanko-
113111 twif'!.:aii. Fekzerzy mm•ieli ich gonit, aby się 
ti,ywiąwr ~ z:1d:.m:ia. W ten sposób wpłyv:ali oni na 
-;;-i?; :.piP;;:zl'nil:! pochadu. Niektórzy tę pogoń za pa­
ry\'ntPm nazywali popłochem, zgoła niesłusznie, 

'.!il'.\7 i. hyl:i. to iylko ehr.:f wywiązania się z iiobrowol­
niP pr;.;;,·idyl.'11 obowiązków. 

'fo :"amo ma :-ię powtórzyć teraz. Musi się po-­
''· tó~·zyr, bowir•m folczerzy postanowili ratować po­
;•:r,wankownn:,·cch i fym sposobem poprzeć 1..-westę. 

Zamiarowi temu trzeba przyklasnąć, a przy­
lJad infoyatywy fekzerów v,-skazać do naśladowa­
nia równfo jak oni obrażonym literatom. Wedlug 
l!lPgo zrfanfa, Htt-rnci powinni porozumieć się z łel­
r hmimi i ilą<'zyć swoją rlzialalnośC w ten sposób, 
hy na każdym punkrie obok felczera byl jeden Ii­
forat, który '' chwili opatrunku odezytywalby po­
!'Z\\ankowanemu swó,j utwór. Przy dluższym O'pa­
tnmku, jaki podąga z.a sobą naprz. zł:amanie nogi, 
nieszczęsny ranny :r; zadowoleniem poslu".'halby ja­
kiegoś wesolt>go utworu. 

~zucamy myśl... Banzaj. 

• ronika łóazka. 
Konfereneye nauczycielskie. 

'V dn. 18 i 19 h. m. w lokalu kursów pe-
1fa1Yogicznyrh odbędą się konfereneye nauczy­
cieH w sprawie systemów nauczania. Pierw­

z dni powyższych wyznaczono dla nauczy­
polskid1, drugi - dla niemieckich. Na 

konforencyarb nauczyciele mieć będą lek-eye 
próbne. ·,"-· ·· 

Niemi~ckie seminaryum nauczycielskie. 
Z początkiem nowego roku szkolneg-0 po· 

\\·;:;taje w Lodzi niemieckie seminaryum nau~ 
ezyrielskie. Otwarcie nastąpi w dn. 1 wrze­
tinia. 

Zatwi••rdzone pla:ny budowlane. 
V.·"yrlzial budowlany magistratu zatwierdzi! na­

~ti:pu.i~re przedstawione plany b11dowlan1:: I. Ger­
son, Dzielna 11, sukcesorowio F. Ender, Piotrkow­
:'<ka 108, r\. R. Neuman, Zachodnia 33 - budowa 
filtrów bfologicznych. I. Kohn, średnia fi.'5, Ch. I. 
'Wiener, Br:tezitiska 18 i M. Ch. Sch:warg, średnia 
15 - na urządzenie piekarń. 

HozMórka starych domów. 
\':;.•hi;i! budowlany magi:itratu zezwolil na roz.. 

;;tar;rd1 domów drewnianych Alfonsa Beni­
<'h:<. . 117, Emilii Wanskc. Kom•i:anty­
nov;:;ka 71, Emmy Schultz., Brzezińska 101. sukce-
i.;orów Lowkowicza, ul. E.elma 3. · 

Pasta do obuwia. 
Przed nfod:!wnym'· czasem w Łodzi i ·w War­

Bll'ł:ic istnia!o wie.le fabryk pasty do obu~ia, za­
t"'ndni<:ljąryrh po kilku, a nawet kilkunastu robotni· 
k1h\'. 'Ns?ystkfo i.e fabryki dziś są zamknięte, a to 
W.$kl!tek lirnlrn nfoktóryrh przetworów do \;')'l'Obu 
tego 1•;·orluktu, ,iak terpentyny, benzyny, parafiny. 
Przez pewien czas pomysłowi właściciele tych ,,fa· 
bryez~k" usiłowali wypuszczać na cynek zbytu pa­
stę, wyrahfaną na wodzie, gdy się jednakie spo­
sfrzl•żono, proceder ten przestal mieć racyę bytu i 
fabryczki zamknil2to. 

Z Kom. rozdawnictwa odzieży. 

Rczdavmietwo odzieży przy. komisyi międey­
~,\'f:,1zkowr.i rozpo~z~lo swoją dzialalność w pa­
id,:ii:orni!rn r. z. przez rozdanie odzie.ż:y, przyslanej 
przez arcybiskupa ks. A. Kakov."Skiego. Następnie 
otrzymano z komitetu poznańskiego 8 transporfY. 

G O D Z I N 'A 

mniej~ze i ostatnio d. 2 marca cały wagon odzieży, 
bielizn~· i pościeli. Wobec t~go, że pomiędt.y pny­
slaną odzici.1 znajdują się nf er.az rzeczy wykwintne, 
przeto komitet tozdawnictwn sprzedaje je fodziom 
zamotnieiszym, pieniądze wś stąd uzyskane, obra~ 
ca na zakupy trepów, gdyt obuwia nadehodzi mafo 
i materya1ów, z których pracownie rozdawnictwa 
sporządzają ubranka dla d7Jeci. . , 

Z rozdawnictwa odzie,zy korzystało bardzo wie­
lu uczni biednych z miejscowych zak1adów nauk0« 
wycb. Przeciętnie rozdawnictwo ubiera 600 rodzin 
miesięcznie. • 

Najwięcej jednak zgłoszeń byfo w styczniu, w 
którym ubrano zgórą, tysią<: rodzin. Maj pod wzglę­
dem zapotrzebowania wypadl najsłabiej. 

Z Kola starszych i podstarszych. 
W czwartek, 8 b. m. o go<lz. 7-ej wiecz.i odbę­

dzie si~ Po.~edzenic Kola. Ze względu, źe będzie 
na niem rozważaną sprawa reorganizacyi Kola, o­
raz udział i porządek cechów w proeesyi na Boże 
Cialo, pożądanem jest ażeby na posiedzenie to 
przyby'li starsi i pod.starsi wszystkkb cecllów. 

Praktyka fryzyerska.. 
Do tej pocy pensy<>na:rzy z Domu staroow go.lili 

chlopey fryzyersey. którzy w ten sposób na glowach 
i brodach starców zaprawiali się w swoim kunsz~ 
cie. Obecnie jednak niewiadomo z jakieh powodów, 
praktyki tej nagle mnieehano, sprawiając teru 
przykrość starcom, nawykłym do elegancyi, oraz 
zarządowi preytulku, dbałemu o hygienę swoich 

·siwych i łysych pupilów. 

Z żyd. Stow. pracovnlików handlowych. 
Na 10 b. m. zapowiedzian-0 ogólne zebra~ 

nie członków Staw. Jak wynika ze sporządzo.. 
negio sprawozdania za rok ubiegły, Stow. li­
czyło w tym okresie 1292 członków. W dn. 1 
stycznia r. b. kasa posiadała w gotówce 498 
rb. W listopadzie r. ub. Stow. otrzymało od 
żydów niemieckich 2000 mar. Biblioteka li„ 
czy 1713 tomów. Na kursy wieczorol\·e uczęsz.. 
cza 265,sluehaczów. Tania kuchnia wydala od 
26 sierpnia 1914 r. do 1 stycznia 1916 r. -
53.360 obiadów, z czego bezpłatnie 6039. Her­
baciarnia sprzedała w roku ubieglym 70.819 
szklanek herbaty, Do kooperatywy należy 
703 członków. 

Z gm.iny żydowskiej. 
Na Wf.Zorajszem posiedzeniu zarządu gmi· 

ny załatwiono sprawy następująee: polecono 
wypłacić na rzecz przytuliska przy ul. Połu­
dniowej 66, rb. 1.500 tytułem subsydyum za 
maj,do biura inforroaeyjnego w sprawieudzi-es 
lania. porad poszkodowanym, wskutek działań 
wojennych, wydelegować pp. Alberta Jarociń­
skiego i Ludwika Hirszberga; nadesłane przez 
łódzką M. R. O. 1,000 sztuk odezwy roZ1po-­
wszec.hnić wśród ludności żydowskiej; zapro-­
sić komisyę dla zakwalifikowania nauczycieli 
języka hebrajskiego i religii w ·szk-0łach ży­
dowskich. 

Kooperatywa urzędników. 
W czwartek, dnia 8 czerwca r. b.s o godz. 8-ej 

l\"iecz„ odbędzie się w lokalu Towarzystwa śpie-­

wacze.go niemieckiego, Piotrkowska 243, ogólne .ze­
branie kooperatywy urzędników. Porządek dzien­
ny obejmuje: 1) sprawozdanie tymczasowego za­
rządu z obeenego stanu stowarzyszenie; 2) ostate­
c:z:.ny wybór zarządu; 8} wolne wnioski. 

Wzajemna pomM wędliniarzy. 

Ponieważ w obecnej chwili tylko część sklepów 
masarskich otrzymuje wędliny na sprzedaż, posta­
nowiono zrzeszyć się celem pomocy wzajemnej i 
czysty zysk w części przeznaczyć na rzecz tych wę­
dliniarzy, których sklepy są zamknięte. Ogólna 
ilość sklepów masarskich sięga 100. 

Odzież dla dzieci żyd. 
Żyd. Tow. dohro~zynności otrzymalo 20 

skrzyń odzieży dla dzieci biednej ludności ży­
dowskietj. 

Skradzione eielf. 
Stróż nocny fa.bryki Bennkha spostrzegł w n<>­

ey na lące, przylegającej do fabryki, kilku podej­
rzanych ludzi. Stróż ·wszctął alarm i ludzie ci zbie.­
gli, pozostawiając na łące cielę, pochodzące widoca;­
nie z kradzieży. 

Fałszywy agent polieyjny. 
Na Wodnym Rynku aresztowano niejakiego 

Stanisława Kowalewskiego w ch\Vi'.li, gdy podająr: 
się za agenta policy4 usilował od przekupnia wy­
łudzić tytułem lapówki kilka śledzi. 

Z Konstantynowa. 
Wladza niemieckie pozwolily- niezamoż­

nym właścicielom zrujnowanych domostw 
brać bezpłatnie z lasów rządowych za Alek~ 
sandrowem drzewo na pobudowanie stodół. 
Nadto wójt gminy, p. Meissnex, r trzymał przy. 

I 
rzeczoną w swoim czasie zapomogę 25,000 mk. 
na tenże cel. Dzięki temu budowanie stodół 
hędiie w tycli dniach rozr!loczęfer 

~----': 
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Z Zawiercia. 
'\Vypnszezone w ohkg uu pot"t'ltk\l wGf uy imisn. 

ne hony fabryk mfojSi':owych sfaly sic;; - jak donosi 

I „Iskra·' - powodem bankructwa niektórych więk· 
szych ~klepów, które1 sprzedając; towary za bony, 
na zrealizowanie ich przez 1abrykantó,v, obo'9.'ią,-
zane byly czekać - w myśl re.guiaminu ~ do eza~ 
su ruiormowauia sii:i stosunków. Po wyczerpaniu 
zapasów gotówki na kupno towarów, kupcy zostali 
posiadaczami bonó\v za monetę obiegową. W ta· 
Idem położeniu znalazła się poważ.na firma H. Su­
likowski, zmuszona zlikwido·wać interes, ponieważ 
r.aly znpas gotówki \Y-yczerpala na kupno towarów, 
za któl'C otrzymała bony, dziś bezwartościowe. 

Chociaż fabrykanci przy wymianie bonów na· bez· 
terminowe weksle dolkzają 6%~ weksle te w han· 
dlu nie mają wartości, ponieważ realizal'ya kh u­
zależniona jest OO: ukonczenia wojny. 

Z Częstochowv. 

. N~. 1151::.·. 

WARSZ A A. 
Komunikat R. G. O. 

Rewlzya kaśy 1 ksiąg R. G. O. 
(o) Wybrana przez Radę glówną o·pie­

kuiiczą na posiedz~nitl dnia 5 maja r. h. komi· 
sya rewizyjna, w s.ltlad ldórej wchodzą przed­
stawiciele Komitetu poznań$kiego pp.: Lu­
dwik hr. Mycielski i Kazimierz Brffwnsford1 
oraz osoby, stojące poza Radą główną, pp.: 
Antoni Gintowt, dyrektor Banku. . pr.zemysfo„ 
wego, Henryk Kaden, dyrektor I~go Wzajem· 
negb Kredytu, W. Mar.czewski, radra Tow. 
Kredytowego Ziemskiego, dokonała w dniach 
29, 30 i 31 maja r. b. szc..-zególowej rewizyi ka~ 
sy i ksiąg Rady g!ównej opiekuńczej, o . (',ZeDJ 

sporządzila protokół treści na&tępująeej: 

,,Sprawdzono zawartość kasy w dniu 29 
l maja r. b w której znaleziono gotowizną rb. 
) 217}591 k;p. 70 - wszystko zgodnie z księga-

„Dziennik Polski" pisze: W dobie przedwojen· · mi buchalteryjnemi. Następnie sprawdzono 
nej szkolnictwo średnie w Częstochowie pru::cho· wszystkie pozycye przychodu i rozchodu, PCI« 
dzilo ca!y szereg kolei, które i; v-ieiu względów cząwszy od dnia rozpoezęcia działalności RaM 
moźna bylo uważać za objaw niepożądany. . Przy~ dy z odpowiednicmi asygnacyami, dowoda~i 
czynily się do tego w znacznej mierze trudności,. kasoweroi kwitami i rachunkami i malezro-' . . . stawiane polskiej nauce na kaidym niemal kroku llJ je w zupełnej, z dowodami :rzeczowe~· 
rirzez rząd Msyjski. Wreszcie W'Ybuchla wojna. Z d • · z.go n0sm. 
oS"l:atnim kozakiem zniknęła i „uczebnaja direkcya". Po sprawdzeniu także zgodności ze sobą; 

Zaczęto my~leć nad naprawą złego. Ponieważ :pnsze.zególny{'h ksiąg gtównych i szczególo-. 
istniejące sikoly męskie wydaly się pewnym sfe.· v,;ye.h, komisya rewizyjna .stwierdza wzor-0wy 
rom za niewystarczające - stworzono nową. Zatem prm:ądek rachunkowości i kontroli. 
posiadamy trzy męskie gimnazya filologiczne. Po zaznajomieniu się 'L zasadami dziala'ł-
Szkoły te nie mogą u..."lkar2ać się na brak uczniów, nnści Ra.dy głównej opiekuńezej, komisya r& 
looz stale muszą one walczyć z finasami. Personel wizyjna przyszla do przekonania, że rozdzial 
naur.zycielski, mimo "'"Zrastająe.ej drożyzny, · zado-- funduszów wykonywany jest oględnie, ze zro-
wala się jeśli nie mniejszemi gażami, niż przed zumieniem rzeczywistych potrzeb i z zast~ 
wojną - to takiemiż, które oczY'viście są w stanie waniem się do posiadanych środków". 
zapewnić wegetacyę nieledwie. 

Warszawa, dnia 31 maja 1916 r. 
Tymczasem ofo dochodzą nas wieści, ie mia· 

sto nasze ma być „uszczęśliwione" czwartą męską Poilpisani: tnd~ik h:r. Myeielshl, Ka.zimiers 
szkolą średnią, pytamy więc r::t.Y to nie zawiele? llrownsłord, W. Marczewski, Hen. 
Nadprodukeya tego rodzaju placówek, miast spełnić ryk Kaden, Antoni Gmtowt. 

godnie. zadanie, może wytworzyć tylko niezdrową Zestawienie rachunków. 
konkureucyę. Radzimy się zastanowić. otrzymano: 

Macierz polska w Poczesnej, pod Częstochową, 1. Od Komitetów i instytucyj kraiowYc.b 
została utworzona. jedynie miasto. nasze nie może rh. e1.S:7. 
się zdobyć na „krok" stanowczy w tej mierze. 2. Od Komitetu ratunkowego w Pozna:niv 

Z Włocławka. 

W kinematografie „Sfinks" pom.W w sobotę 

poi.ar. Spali! się film gJośnego obrazu „Zośka zioia 
Rączka" i kilka innych. Straty wynoszą 8,000 mk. 
Przy~yna pożaru przedstav.ia się zagadkowo. Me­
chanik Pietrzak i pewien osobnik, którzy· się w 
chwili pożaru znajdowali w kabinie, zostali zaare­
smowani pod zarzutem podpalenia. 

Z Wilna. 

Staraniem Komitetu polskiego T-wa pomocy 
ofiarom wojny ·wydaną zostanie wkrótce książka 
przepisów na obiady i wszelkie potra:w·y, przysto­
sowane do oboonych warunków wojennych. Celem 
tej książki będzie udziele.nie gospodyniom wska­
zówek i przepisów w kierunku umiejętnego wy­
zyskania \vszystkieh tych artykułów spożywczych, 
kióre w warunkach obecnych są najłatwiejsze do 
nabycia i najtańsze. 

P0>wrót redakcyi i administracyi „Gazety 
lwowskiej" do Lwowa nastąpi dn. 11 czerwca b. 
roku. 

Bawi wa Lwowie w przejeździe do swej bry­
gady Jan hr. Łubieńsld, który śmiałym czynem 
ucieczki z niewoli rosyjskiej wzbudz:il ogólny po­
dziw. Brygadyer Łubieński pozostawał w niewoli 
rosyjskiej przez i5 miesięcy; mimo, że by! zeslany 
w głąb Rosyi i strzeżony, zdolal umknąć zdwojo­
nym strażom i dotad szezęśllwie do kraju. Bry· 
gadyer Lubieński ożenił się swego czasu jah-o rot­
mistrz we Lwowie z baronówna Hermina Bour~ 
guignon von Bauberg. SfacyonO\~'any byl od dłuż­
szego czasu na Węgrzech. Przydzielony po. ·wyd o~ 
staniu się z niewoli do kawaleryi huzarów, wraca 
obecnie do swej brygady honwedow. · 

Z Zaleszczyk. 

W bezpośredniej bliuko§ci frontu rosyjskiego 
leią; Zaleszczyki, miejscowość 'liwana „galicyjskim 
Meranem" z powodu łagodnego klimatu i pięhi1e­

go położenia w jarze dniestrowym. Miejscowość ta 
przoo. kilkakrotne ataki Rosyan przedstawia obraz 
zupełnej ruiny. Dość nadmienić, że tylk() dwadzie­
ścia domów w mieście nie uległo zniszczeniu, re­
rma w, grtizach i zgliszczach. życie jednak rortwija 
się wśró:l rufo, a obecnie przedstawiają się Zale- . 
SU'zyki jak je.den wielki ogród, pełen zieleni i 
kwiecia. Słynna morele zaleszczyc.kie zapowiadają 
w tym roku obfity zbiór. 

Ataki lotników rosyjskich zdarzają się tera;: 
eoraz mniej. Bomby ich rzadko osiągają zamierw· 
ny skutek i przeważnie nie rohią żadnej szkody. 

rb. 912,096.29. 
S. Od Komitetu szwajcarskiego w Vevey. 

rb. 238,915,08. 
4. Od osób prywatnych l"b. 4t9,577.95, 
5. Od· różnych osób i instytucyj na· cele 

speeyalne (w tem; od Komitetu pomrui&kiegą,, 
rb. 10,000) 99,406 . .P,7. 

6. Sumy na ·.rachunkach pn~~, 
rb. 108,272.94. 

Ogółem o.trzymane{) rb. 1,778~~00. 
Wydano~ 

1. Wydziałowi prowincyonalnemu na O.foó 

ganizacyę i źaliczenia Radom opiek. powiało-' 
wym i okręgowym rb. 1,093,812.1.4. 

2. Wydziałowi Opieki nad dziećmi i ml<>" 
dzieżą na organizacyę i zaliczenia Radoin rh 
124,530.23. 

3. Wydziałowi Dobroezynnośei (za:pom~ 
gi, pożyczki, rozdawnictwo odzieży, utrzyma­
nie schronisk) rb. 139,785.13. 

4. Wydziałowi gospodarczemu na zakup 
artykułów żywnościowych rb. 206,150. · 

5. Wydziałowi budowlanemu rb. 422.30. 
6. Komisyi Wielkiej kwesty og61no-kra· 

jowej i zarządowi Loteryi na mganizacyę r\>; 
5,087.75. 

7. Strata na kursie marek rb. 2,950.03~ 
8. Wydatki ogólne R. G. O. rb. 49,366.2$. 

Ogółem wydano rb. 1„622,103.86. 

Otrz~rmano rb. 1,778,330.60. Wydano rlJ. 
;,l,622,103.86. Pozostaje w kasie gotowizną "i v · 
bankach na rachunkach rb. 156,226.74. 

Zastrzeżenie. 

Organ zewakuowanego stronnictwa nie · 
przestaje wydawać ·manifestów, rot.poczyna:- . 
jących się od ·słów: my wraz ze spolecz~­
stwem naszem ... Ale społeczeństwo, które 'i"'tr 
preze:n.tuje ten świstek, dopełnia dziś co n.fil· 
wyżej ostatnich i najmniej już zaszczytnyC"h 
kart martyrologii polskiej :pod knutem moi;,. 
kiewskim, gorzki pędząc żywot po Ufach, Q... 
renburgach i miejscach chwilowego pobytu 
pana DmowskiegD, w Warszawie zaś nawet . 
w uroczystym dniu . zmobilizować mogło za­
ledwie 6 (sześciu) niedobitków. 

W jednym z takich manifestów przedmio~ 
tem bezwstydnej ihsynuacyi ze strony dlawią­
cego ~I:~ własną żółcią śWistka sta!o się na-
sze pisiho. · · 

Na. podobny fakt reagnie się bardzo e­
nergicznie w stosunku do jednostki, rozpo~ 
rządzającej peln.ią praw i odpowfodzialnośc.i 
obywatelskiej, ale pogarda wystarcza w sto. 
sunlro do miotań się nieodpowiedzialnego 
bankruta, którego naleźy ·tępić i . gnębić bez 
wytclmienia jak umiejscowiąne siedlisko wy~ 
gasająeej epidemii, a10 wyp~-0.a równiei w 

1 nale~1:ej trzymać od ·:o:i'.„· [e o4leglośii; 
~ ' 

~,~-
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Przed wyborami. 
{<>) W sali hr. Berga w gmachu magistra­

tu odbyło się mianowanie przez. komisarza 
rządowego wyborów, p. ·Jaraczewskiego, 
członków okręgowy~h biur wyborezych. 

Komisarz· ~.ządowy, zagajając Uezące oko.; 
Io 400 uczestników zebranie, wyrazu radość 
,.. p:Jwodu zapoczątkowania nowej ery w dzie­
jaeh ~aszego ~asta. Po przemówieniu tern, 
p. ~z;i~mbowsk1 wyjaśnil: zebranym zasady, 
na 1akieh prze.prowadzić należy listy wybor­
eze, wskazująe konieczność ścisłego przestrze.. 
gania regulaminu, p-0czem otworzył dyslmsyę 
na ten temat. 

W dyslrusyi tej zabierali głos przedstawi­
ei~le oby~ateli pp.: Maksymilian Frydber:g, 
W1tkowsk1 St., D. Zaporski, A. Peretz, adw. 
Kijeński i inni. Przyezem wyjaśniono, że wo­
bec braku list płatników podatku mieszkanio-. 
wego na przedmieściach, wydane· wstana u­
zupelniająee w tej sprawie wyiaśnienia. ~ 

Pozatem p. Dziembowski wyjaśnll, że 
sprawa zapłaty lub zalegania podatku od nie­
ruchomości lU!b mieszkaniowego, ·nie je.st de-­
eydująeą przy zapisywaniu na listy wyborcze, 
na które wciągnięci być winni wszyscy obo­
wiązani do pfacenia tego podatku bez względu 
na oplacenie. 

Mi:. ,,,,·anie członków komisyj. wybor­
ezyrih odbyło się ·przez wywolywanie według 
:okręgów osób należących ·do tych okręgów~ 
Do członków tych przemówi! raz jeszcze ko­
misaTz p. Jaraczewski, poezem przez podanie 
ręki przyjąl od każdego zobowiązanie prze­
strzega~.i:ia przepisów wyborczych. Zebranie 
~ trwało od godz. 11 do. 3. po pot 

Polska Macierz Szkolna. 
(-0)' Decyzyą zarządu glównego Polskiej 

.Macierzy Szkolnej z d. 29 z. m. postanowio­
no: Podzielić kraj na okręgi powiatowe i po­
wołać do życia zarządy okręgowe P. M. S. w 
miastac.h, będących siedzibą zarządów powia­
t.owych R. O. Do czasu utworzenia zarządów 
ckręgowyeh, zgodnie z przepisami statutu, u­
poważnić kolia, powsWe w poW)7iej wym.ie~ 
nionyeh miejscowościach do tymczasowego 
ipelnienia pewnyeh funkeyi ty<:h zarządów, a 
mianowicie: do inicyowania i przedstawiania 
oo zatwierdzenia zarządowi głów.nemu kóI, 
powstającycll w okręgu dzialania zarządów o~ 
kręgowych. Kola, którym przyUugiwaó będą 
tę przywileje, orgairlżowane .są przez osoby 
specyalnie upoważniane do tego przez mrząd 
główny.· . ! 

Dla zawiązania kola miejscowego nale- I 
ży~ a) zebrać . grono osób nie mniei niż 30; 
b) określić wysokość zedeldaiowanycll skla­
'dek; c) napisać podanie do zarządu główne­
go wedlug s:pecyalnie opracowanego szematu; 
d) podanie to doręczyć zarządowi kola w mie­
ście okręgowem dla uzyskania zatwierdzenia 
przez zarząd glówny. 

Na terytoryum gminy istnieć winno w 
:zasadzie t.yllw jedno kolo, w razaeh wyjątko­
wych zarząd okręgowy udzielić może zezwo­
lenia n2 powstanie większ.ej liczby kól. 

Zarząd kola miejscowego skladać się wi­
nien przynajmniej z 5 osób, w tej liez.bie z 
prezesa, zastępcy prezesa, sekretarza i skarb­
nika. 

Ze. składek członkowskich, zebranycll oo­
:roezme, zarząd kola zatrzymuje 80% na swóje 
potrzeby, 10% sklada do zarządu okręgowe­
go na potrzeby okręgu i 10% do zarządu 
giównego (z.a pośrednictwem zarządu okręgo­
wego} !)a potrzeby ogólne . Towarzystwa. 

Wszelkie wpływy nadzwyczajne, da.ry i 
!'.apisy, wyraźnie· na rzeez. kola prze~naezone, 
pozostają w ealośei do rozpo:rządzema kola. 
Wyjątek stanowią zapisy na kapit.al ż~, 
które przejmuje zarząd główny, przedstawia· 
jąey Polską Maeier7. Szkolną, jako osobę 
prawna. 

Ewakuowane 800,000. 
(o} W ostatnich tygodniach ~w ro­

syjskich . wYslala selmya żywnościowa okolo 
800,000 rubli do R<>Byi za. zakupione środki 
fywnośei; 

Pomienione środki żywności nie przybyly, 
wobee ezego ·Komitet obywatelski w. końeu 
lipca r. z. wysłał telegram d-0 Leopolda bad 
:rona Kronenberga z prośbą o . eofnięcie wy· 
iej wspo:mnianei sumy pieniędzy i przeslanie 
jej do Warszawy. Przerwanie komunika.cyi 
•uniemożliwił<> przekazanie pieniędzy do War~ 
sza wy. 

Zarząd · miasia podjął. na.nowo starania w 
eeln otrzymania tych pieniędzy z powrotem. 
Powstał. zamiar wysla.nia w tej kwestyi dele­
gaeyi do Sztokholmu. 

mogły sprzedawać kawę wszystkim bez wy. 
iątku posiada:czom legitymacyj żywnościa­
wyeh. Ponieważ norma kawy jest -- ~ ;zupel­
niej wystarezająca, spekulacya ka\'. ·,~dzie 
musiii.la uciehnąć. · 

Na pierwszy okres legitymacyi żywnaścioę 
wy.eh sekcya przygotowuje odpowiedni zapas 
następujących towarów: kawy, cukrll, mąki 
kartoflanej, bobu i kaszy. -'- W drugim okre­
sie za legitymacyami otrzymywać będzie mo­
żna również mydl-O, którego zapasy są obecnie 
gromadzone. 

Zniesienie przepustek na koleikach. 
(o) Zarząd warszawskich kolejek pod­

jazdowych, otrzymał !'iśmienne zawiadomie­
nie wladz, że od dn. 2 b. m. pasażerowie po­
siadający paszporty niemieckie mogą jeździć 
k-0lejkami · bez przepustek. 

Prolongowanie kredytu. 
(o) Bank Dyskontowy w Berlinie, za po.. 

średnictwem, którego sekcya żywności-owa 
reguluje wszelkie· należności za nabywane ·dla 
miasta produkta spożywcze, zawiadomil Za­
rząd miejski, że udzielony kredyt wstaje pro­
longowany do 22 października r. b. 

O nazwę „masła'"· 
(o)' Handlarze :produktami spożywczymi 

zaezęli prepaiowat jakiś tłuszcz roślinny i 
sprzedawać go pod nazwą „masła". Urząd 
zdrowia ·publicznego, dla uniknięc-ia niepor(r 
zum.ień wydal przepis, aby etykiety z napi­
sem ,1Maslo" były 11Zywane wyląeznie dla ma­
sła z mleka krowiego.· Napis powinien być u­
miesU7.any nie w języku rosyjskim, lecz w 
polskim. 

Na mpomogi dla Rosya.n. 
(o) Upoważnieni od ludności rObJ7JSkiei 

w Warszawie delegaci zwrócili się do Zarządu 
miejskiego z podaniem o przyznanie z fundu­
szów miejskich bezproeentowej pożyczki rb. 
5000, na wydawanie z niej zapomóg pienięż­
nych dla biednej ludności rosyjskiej. Dele­
gaci oznajmiają, że pożyezb ta będzie spla~ 
eona pri.ez rząd :r~yjski. 

Schronisko dla dzieci. 
(o) Dwie o:fieyny w d-0mu miejskim 

przy ul. Smolnej Za>rząd miasta uchwali! prze­
znaez.yć na· pomieszczenie schroniska dla dzie­
ci. bezdomnych, przeniesionego z ul. Grzy­
bowskiej; 

Odezwa młodzieży akademickiej. 
Młodzież akademicka ogłasza list nastę­

pujący: 
Niniejszem prosimy uprzejmie o umi~ 

ezenie następującego oświadczenia: Zarówno 
przychylne, jak i nieprzychylne wystąpienie 
na. odczycie p. Niemojewskiego dn. 12 b. m. 
zebranych przygodnie studentów odbyły się 
bez woli 'i wiedzy ogólu mlodzieży akademie-­
kiej, która za wystąpienie jednostek odpowie­
dzialności na siebie brae nie może. Zajście 
to, wzięte pod rozwagę przez koła młodzieży 

· akademickiej, sklonilo tę ostatnią do rozto­
czenia. baezniejszei pieezy nad wystąpieniami 
kolegów nazewnątrz. 

P. Niemojewski uzna! jednakZe za możli­
we wyzyskanie zajścia tego dla rzucenia ogó­
lowi. polskiej m1'od.z.ieży akademickiej nastę­
pujących obelg: 

„Ano wy:szlo z W arsz.awy kozactwo, ale 
jest m1od7lież z pierwszych kursów Uniwersy­
tetu i Politeehnik.i". 

· „„.Nie trzeba lekooważye objawów tępej 
perlidyi, bezwstydnego cynizmu, braku god-
ności. .. " . · 

Nie staną! tedy p. Niemojewski na stano­
wisku ani dawnego akad~m.ika, ani ojca ro­
dziny, ani obywatela, ani Polaka, a jedynie ~ 
obrażonej w swej pysze jednostki. Nie wstrzy­
mały go ani względy uczuć narodowyeh, gdy 
nie żawahal się porównać mlodziezy akade­
mickiej z Jrozaetwem; ani względy na autono­
mię szkól wyższyc~ gdy zwrócił się w swym 
artykule do wladz okupacyjnych 6 „polożenie 
silnej ręki na jej plecach". 

Wrogie wystąpienie p .. Niemojewskiego 
wobee polskiej mlodzieży akademickiej, tej 
krew z krwi i kość z kości narodu, gorąco niG 
niejszem piętnujemy, uważając, ze korzystanie 
z usług p. Niemojewskiego, wyrządza społe­
czeństwu tylko wielką krzywdę. 

Aby zaś uchronić „najbiedniejszy-eh" od 
korzystania z usług ·p. Niemojewskiego otWie­
ramy listę składek na rzecz „Ognisk Publicz.. 
nyeh", doraźnie zaś składamy na ręce prote­
ktoratu wyżej wymienionej instytueyi dobro­
czynnej zebrane wśród kolegów 25 rb. 

Łąezyx::ry wyrazy szacunku i poważania. 
Preeydya: Tow. „Bratnia Pomoc" Stud. 

R'O~orządzenie, dotyczące użytkowania pa-
pieru gazetowego. . · 

„Reiehsgesetzblatt" ogłosi, jak zawiada­
mia „Berl. Tgbl.", w najbliższym numerze 
następu3ące obwieszczenie kan-elerza · Rzeszy, 
<latowene d. 3 ·czerwca. 

Par. 1. Wojennemu urzędowi gospodar­
czer·.u dla niemieckiego przemysłu gazetowe­
go dcdana będzie komisya doradcza, złożona 

. z ?rzeG.siawieieli zainteresowanych przemy­
slow, która zajmie się sprawami zasadnicze­
mi, dotyczącemi konsumcyi papieru zaintere­
scwc.nych przemysłów. Bliższe postanowienia 
o s1tladt.ie komisyi i powoływaniu członków 
wvrh j2 kanclerz Rzeszy. Członkowie komisyi 
obowiązani są zachować milczenie w spra- . 
wrn urządzeń i stosunków handlowych, z 1.'ió­
rymi zapoznają się na mocy wykonywania 
swoich obowiązków i powstrzymać się od o­
glasz. nia : wykorzystania stosunków hand.le­
wych i eksploataryjnych. W tym celu mają 
być zaprzysiężeni. 

Par. 2. Bezpłatne wydawanie wvdawnictw 
osobnyrh (t. zw. dodatków nadzwYczajnych), 
pominąwszy takie, których wyda wanie najo 
'''Y.;.-- - 'owództwo wojenne uznaje wyraźnie 
za pożądane - zostaje wzbronione. 

Par. 3. Lif'„h ... dodatków g.azetowvch dru~ 
lrnwanych na papierze innym, niż n~ s~tyno­
war:·m zawierającym drzewo, papierze ma­
szyno\vym i dJdawanych bezpłatnie do 17aze­
ty, czasopisma lub innego pisma peryody~zne­
go~ nie może być, począwszy od dnia dzisiej­
:Sz_,. ~, nc;większ,ana. Zakaz ten nie dotyka do­
,·· -..,nia po:ec!yńczych prospektów, reklam, o­
raz tym podobnych dodatkó\v. Objętość stro­
nie dodatków gazetowych, wymienionych po­
wyżej, nie może przekraczać od dnia dzisiej­
szego objętości dodatków z drugiego tygodnia 
miesiąca maja 1916 r. 

Par. 4. Dodatki gazetowe, nie rozmące 
się '°'1 do zużytkowanego papieru i postaci ze­
wnętrznej z głównym numerem gazety, nie 
mogą być., począwszy od dnia dzisiejszego, 
drukowane na papierze innym, tylko na sa­
tynowanym, zawierającym drzewo papierze 
maszynPWJ'Il1. Gazety, czasopisma, oraz inne 
wydawnictwa peryodyczne, które do dnia 19 
kwietnia 1916 r. drukowane byly na satyno­
wanym, zawierającym drZ\3WO papierze, mogą 
być, pccząwszy od dnia dzisiejszego tylko na 
takim papierze drukowane. 

Par. 5. Wojennemu urzędowi gospodar­
czemu dla niemieckiego przemys!u gazetowe­
go należy, na jego· żądanie, udzielić niezwlo­
cznie wszelkich wiadomości, potrzebnych do 
przestrzegania przeprowadzenia przepisów 
powyższych. 

Przekraczający te przepisy karani będą 
więziemem do 6 miesięcy lub grzywną do 
b!,O,eoo w.arek. 

Zgnieciony przez ·windę. 
(o) Wczoraj, w domu Nr. 55 przy ul. Aleje 

Jerozolimskie, winda zgnfotla na śmierć Izraela 
Szabszin. Dochodzenie wdrożcmo przez 11-y komi­
saryat 

Ujęcie bandyty. 
(o) W żbikówku pod Pruszkowem zarządzo­

no . obławę na znanego bandytę Władysława Glad­
ka. Gdy dom, w którym się znajdował, otoczono, 
Gladek dal kilka· strzalów, którymi zranił agenta 
kryminalnego. Ponieważ strzały padały gęsto, po­
stanowiono podpalić dom. Wśród plamieni ujęto 
go ranionei;to i przewieziono do szpitala, gdzie 
wkrótce wyzionął ducha. Pożar ugaszono. 

Z Sądów. 
Nie sutener. 

{o} sąa okręgowy pod przew. sęClziego 
Brandta rozpoznał wczoraj przy ~ drzwiach 
zamkniętych odroczoną niedawno sprawę e­
lektrotechnika S. R., oskarżonego o to, ie w 
ciągu 1915 roku zmuszał do ·nierządu pewną 
kobietę, nadto zaś zameldowal się pod cu­
. dz.em nazwiskiem, jako iei brat, na podstawie 
metryki. 

Po godz.innych rozprawac.h sąd oglosil 
wyrok, uniewinniająey R. od zarzutu sutener· 
stwa, natomiast za zameldowanie się pod cu­
dzem nazwiskiem skaza! go na trzy miesiące 
·więzienia, zal,iczająe na poczet kary więzienie 
prewencyine. 
Y'l'i~,..,...~~ ....... ~ 

Teatr rolxki. 
„Komedya słów'; Artura Schnitzlera. 

Nazwał Schnitzler swój tryptyk „Komedyą 

Z sekcyi iywnościowej. \ Uniw. warsz., Tow. im. Lelewela, Stow. Sar-
(o) Sekcya żywnościowa w celu walki maeya, Ko:ta Prawników, Kola Medyków, Ko-

. ze spekuia.cyą, uprawianą przez hurt.owych I ta P-0lonistów~ Kola Fil-Ozofów, Kola Matema· 
sprzedawtów kawy„ zamówiła maezn.iejszy j tyków, Kofa Historyków, . T?w. „Bratnia Po­
transport kawy; który. niebawem ma nadeiść 1 moc" Sł. Polit. War„ Kola mz. Budowlane, K-0-
do Warszawy. Kawa ta, według normy, wy- { Ia Mec.haników, Kola Chemik.ów, Elektrote-. 
nriszącej pól funta na osobę na 2 tyg0dnie, eh:cików, Związh'U słuchaczy architektury, 
sprzedawana będzie za legUymacyami iyWno- j T-0wan.. 71Bratnia. Pomoc" sł. Wyższej szmoly 
śefowemi w sklepach miejslrieb i przez. kwpe- Bandlowej. 

f, Ja\py, klóro wołJ_cc usialenia normx h4ildi )V~w~ SO maja 191~ x. 

· slów". Nazwa ta najlepiej określa charah1:er 
utworów, składających się na ten tryptyk. Au­
tor, nazwą fą nie chciał obniżać wartości we­
wnętrznej swoich· obrazków, nie chciał wska­
zywać, ze tam istotnie padać będą słowa, a 
nie Iamać się i drgać serca, ale - nomen -­
omen. Tryptyk Schnitzlera jest - · komeclyą 
słów. ·Zbudowane po mistrzowsku dyalogi o­
platają bohaterów tajemniczą pajęczyną nie­
dr•powiedzianych myśli, nieujawnionych za~ 
mierzefr i nierozegranych sytuacyj. Ale w tej 
misternej pajęczynie czuć rękę biegłego rze­
mieślnika. Ani razt1, nie potknie się na swej 
drodze, ani rnzu nfe zerwie nie,ostroinie cie­
niutkiej nit~ wie d0$konale~ do cz.ego dą~~ 

5. 

jaki efekt osiągnąć zamierza ale też ani 
razu nie przemówi do uczucia i wyobraźni wi­
dza. Każe się podziwiać, przykuwa uwagę wi· 
dza. Czujemy, że zna człowieka nawskroś, 
zna ~vszelkie tajne zakamarki jego myśli, tyl­
°t.) me potrafi tego człowieka w calości prze­
nieść na scenę. Odtwarza jego błyskotliwości, 
bogactwo myśli, efektowno.ść giestu, ale ·jak 
w nim drga dusza, tegó pokazać nie umie. Mi„ 
me to postacie jego mają tyle pozpru. życia, 
że widz chętnie suggestyonuje sam siebie, iż 
patrzy na prawdziwe cierpienia i radości. 
Tymczasem - najczęściej to tylko efekt. 

Kiedy w „Godzinie poznania" każe ujść 
po śwjetnej scenie małżonkom ze sceny 1 zo­
stawia scenę pustą przez długą chwilę, przy 
pomocy ·dobrej woli widza pogłębia psycholo­
giczny cbraz bohaterów. A tymczasem - to 
efekt. · Opuszczenie kurtyny we wl;aściwej 
chwili - ·to znowu efekt, ale nie poglębienie1 
a tak jest w „święcie Bachusa;'. 

lVlimo to „Komedya slń'w" ·posiada: 'Wybit­
ne zalety literackie i sceniczne. Od pociątku 
do końca dyalog trzyma wszystkich nauwięrl. 
Prawie, prawie chcemy przeżywać razem·dra­
maty bohaterów. A dramaty te po· uieracku 
zarysował sobie w planie sam autor. Mamy 
zobaczyć męża zdradzającego („Wielka · sce­
na"), męża zdradzanego („Godzina· pozna-
11ia") i męża zdradzającego i zdradzanego za­
razem („święto Bachusa"). Na dnie, tych 
wszystkich dramatów -:-- komedya slOw. Boha· 
terzy kłamią i są okłamywani. Taką jesf treść 
życia -· chce powiedzieć autor. 

w zarażeniu tematy bardzo literackie z 
wykwintnyin smakiem znawcy sceny po· lite­
racku rozwińięte, dają artystom sz~rokie po 
le do gry. . 

P. Zelwerowicz V\rzial na sie eie±ar trzech 
ról: mężów. Najlepszym ~byt w :,wfelkiej sce­
nie" jako slawny aktor, który wiecznie „gra" 
aż do zatraty granicy między prawdą a falM 
szem. P. Zelwerowicz świetnie nchwycil ton 
zasadniczy nieszczerej gry, giestu, wzruszenia, 
głosu, stopił w jednolity niekarykatu~alny o­
braz i dal prawdżiwie „wielką scenę" . .Jako 
aktor Ech61d w „Godzinie poznania"· byl 
sl:.i bszy. Mimowoli wniósl w zakończenie. ton 
melodramatycmy, a. postacie. Schnitzlerowskie 
nawet nad krawędzią pę.tosu . dramatycznego 
trzeba strzedz przed nadto mocnym tonem. W 
"święcie Bachusa" doskoIJ.ale prowadził dya­
log, oszolamiając, jak tego autor chce, swyrh 
partnerów. Rozbrajał kh swą stancrwrzością i 
przenikliwością. Ku pochwale artysty dodać 
należy, że . każda z trzech postaci stanowiła 
s.kończony rysunek. -

W ,;Godzinie pdznania" żonę grała p. Du­
n1nówna tonem może nieco za dramatycznym, 
dyalog przecież plynąl naturalnie, interesują­
co, subtelnie. Dostroił się do niego najzupel­
mej p. Kuncewicz, który tym razem wykazal 
bardw wlele spokoju, umiarkowania i powa-
gi. 

W ,,§więcie . Bachusa" p. Dulębianka za­
rys .wala bardzo pobieżnie tylko sylwetę 
ż:!ny, hyfa więc nieco bladą. Podobnież i p. 
WęgierkD nie mógł trafić na właściwą dr"igę 
i cuwrnl się w i·ysunku figury. Obie zresztą 
postacie przez Schnitzlera potraktowane są 
po macoszemu. 

żona w „Wielkiej scenie" nie .iest rolą 
dość wdzięczną, zasłania ją rola wyborna a­
ktora. P. Kozłowska usiłowała okazać się na 
wysokości zadania, co też udawało się w zu­
pełności. P. Borowski wniós:t do Schnitzlera 
za wiele cierpienia i namiętności. Wybornym 
byI p. Jarniński w roli dyrektora teatru za. 
równo w sylwecie, jak w tonie. 

bł-n. 

e 

Teatr i muzyka„ 

Teatr Wielki. Driś „Madame Butterfly'', intr-0 
„żydówka". 

Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro „Prtyjaciel „, 
Ameryki". W piątek ukaże się pier,\-;;;zy raz; „Ich 
czworo" Zapo:lskiej . 

Teatr Polski. Dziś i jutro „K(}medya słów" A. 
Schnitzlera. 

Teatr Maly. Dziś i jutro „Lewa ręka''. F'. Ve~ 
bera. 

Teatr Letni. Dziś po raz 18-ty „Medal 3-go ma~ 
ja" SŁ Kozłowskiego. 

Teatr Nowości. Dziś wraca na afisz· ,,Orfeusz, 
w pie.kle" Offenbacha. 

'f~atr Praski w :hlszym eiągn „Zemsta zt 
rn11r granirzny" Frcdr;:. 

Pogrzeby w Warszawie. 
Powązki. 

(o) Zajączek Roman stanislaw, l. 39, pomoenib. 
buchaliera Tow. Rosya, ze szpitala Jana Bożego, 
godz. 5 po pol.; Jeziorański Stanislaw, I. 81, b. O· 

byw·i:.tel ziemski, z kościoła św. Krzyża, godz. 11 

rano. 
Na Bródno: 

(o) Thoma Teodora, 1. 29, hafeiarka, Wielka 
20, godz. 9 rano; Łubiński Stanislaw, l. 61, szewc, 
ze s~pita1a Wolskiego, godz. 11 rano; Łabiszews~d 

I . I Ludwil..:, I. 31, · sto1arz, ze s:z;pitala Praskiego, godt l 11 rnno. . . , . ·· . 
~ 



Sprawy ~olskie. -
norały połiłyGZUI„ 

Poo bikim tytulem zamieazeza „Dziennik 
Pit>trogradzkij' różne glosy prasy rosyjskiej, 
angielsldej, a nawet hiB'Zpańskiej w śiprawie 
P<'lskl.ej. W „Saturday Rewiew'f pisze p. Je­
gorow, ze „sprawa polska jest kwestyą we„ 
wri~iwą rosyjską., do spraw wewnętrznych 
sprzymierzeńców wtrącać się nie należy, n 
więc sprawa polska winna pow5tać poza sfe­
rą wpływów angielskich". 

Do tego glosu tygodnika londyńskiego do­
łącza się głos „Alsaee", wychodzący w Bel~ 
fort, która WJ'Wodzi: ł,Sprawa polska nie jest 
kwet!iyą międzynarodową, a wyląC'ŁJlie rosyj~ 
ską wewnętrzną. Przedstawiciele Franeyi na 
przyszłym kongresie pokoju przy rozstrzy~ 
ga1liu sprawy pohkiej nie będą narzue.ać Ro­
sy! swego zdania i szukać ~ nią z tego powodu 
waśni. Trzeba myśle6 o wlasnym narodzie i 
re.1.ormować rząd wlasny, a nie rosyjski. Cza­
sy donkb~:mteryi dawno we Franeyi minę1y. 
Natomiast Hiszpanię uświadamia p • Zofia 
Ca~an<>wa temi słowy: Polska i jej przyszłość, 
to iedno z zagadnień najżywotnieiszyeh, naj~ 
gt~bszyeh i najbardziej złożonych naszego 
wieku, zagadnienie, którego uniknąć j opuścić 
nie będiie mogla polityka międzynarodowa, 
jakimkolwiekby natchniona byla szacunkiem 
dla usnnkeyonowanej niesprawiedliwości". 

Asquith zaś przemilczał w swej odpowie~ 
dz.i na mowę kanclerza R-ieszy sprs:wę polską. 
Ale nTimes6

' ciul się zniewolony w imię inte„ 
resu koalicyi złożyć poprawkQ rlo nwwy 
Asquitha - naturalnie bez upowainienia -~ 
{1-świadczająe„ że kwestya wyzwolenia Polski 
obchodzi koallcyę nie mniej, niż wyzwolenie 
Belgii i Serbii. Naturalnie, że „Dziennik Pio~ 
tNgradz.ki" dodaje do tych glosów charakte· 
rystyeine i w~a1e dla nas niedwuznMzne ko­
mentarze~ dodając od siebie: „Stabo oryentują 
<::;ię nietylko w kwestyi polskiej, ale i w inte­
resach przyszfośei powojennej swoieh państw 
~i moraliści politjTani angielscy i francuscy, 
którym się wydaje, że w sprawie polskiej jest 
„wyrozumiałość" jedynie wskazana„. Zapo­
minają, ie nierozwiązanie sprawy polskiej już 
teraz stwarza sytuacyę niekorzystną. 

łłamiadnik bar. Dillsr a polłulaty Daliuyi. 
Lwo"WBka „Gaz. wieczorna" zamieszeza 

infoimacye, udzielone przez bar. Dillera o 
mnie spraw krajowych. od chwili objęcia 

Karol Foley„ 

Miał 
, . 

szczęsc1e„ 

Piotr, rezerwista, drzemie w szpitalu na 
5wem bialo zasianem lóżku, gdy naraz budzi 
go z tej drzemki glrus dobrze znany: 

- Czy to tu ranni? Kto mi tei pokaże, 
gdzie leiY, brygadyer Hutard z 13 pułku kira­
syerów? 

Piotr podnosi się na wpół na swej po­
~eieli i widzi w pr-0gu sali swą mlodą żonę, 
świeią1 hożą wieśniaczkę, ubraną odświętnie, 
w kapeluszu z kwiatami, który chwieje się na 
jej złotych warkoczach. 

- Tędy! - woła na nią. - Chodź tu~ 
taj, tu, koło okna. 

- Patrzcie go! Jest! Tylem się naszuka­
ła. Mam szczęście, niema oo mówić, prawdzi„ 
we szczęście. 

Malżeń&two uściska!o się, obejmując się 
serdecznie i moono; w końcu ranny wysunął 
się z objęć żony. 

- Siadaj tu, kolo mnie na krześle. Der 
stalaś m;t 

~- A jakie! A wpierw przez siedem nie­
dziel nic od ciebie nie bylo. Myślałam już, 
ie eię na świecie niema, aż tu list pnycho­
tlzl, tom się wnet zebrała do ciebie i przy„ 
~złam. Do szpitala jakoś łatwo trafilam, ale 
jakem tu weszła pod te schody, nie zmiarko­
wać nie mogłam, gdzie i co? A tu jesz.cze ani 
~!ostry nijakiej nie byto, ani dok.tom, ledwo 
żem cię znalaz1a. 

- To jest pawilon ozd:rowieńeów. Jak 
widzisz, jestem jui ozdrowieńoom. Pielęgriia.l"' 
ka poszła na śniadanie. 

- To i lepiej~ :p<>gwarzymy sobie. To cię 
biedaku ranilo? 

- Dosyć ciężko nawet, ale teraz juł mi 
le1)iej. 

- C.1hwala Bogu, dobrze nawet wyglą­
dasz. Ja myślal:am, żeś bardzo zbiedniał. 
Prawda, źe już dwa miesiące leżysz w 87.pl„ 
talu. A wstajesz już? 

- Jeszcze nie, potem ci opowiem, ale 
wpierw ty mi powiedz, oo się tam u nas dzie­
je we wsi. 

- A no trochę ci ludziom markotno jak 
wszędzie, rhociaz u nas prawdę mówiąe, woj­
ny nie bylo. Do miasta nosimy jak dawniej 
mlek:o, jaja, mas?o, a wszystko się teraz dwa 
razy drotej sprzeda, przez tych gości, eo z 
Paryża najechali, to i grosza trochę jest. Le­
piej się nam, można powiedzieć., powodzi niż 
innym. A potem kilka niedziel temu umarł 

GODZlNA 

przezeń urzędowania. Na zapytanie, ezy mo­
żna liczyć na wydatne poparcie ei?ntralnego 
rządu dla nieodzownych . potrzeb kraju, odpo­
wiedzi.al namiestnik: 

P O L S K L 

biegach swoich. Tam, gdzie operuje armia; 
po!udniowa, widać usilne starania osiągnię~ 
cia nfotylko sukcesów bojowych; spelnia. ona 
również szczytną mi.syę pokojowo - kulturalną. 
w ogólności obszary podlegające n armii, są 
w 90 proc. obrobione i obsiane, eo jest nie­
małą zasługą. 

idei z Rosyi. · 
„Ziemunzyna" przeciwko f ołakom. 

"Ziemszczina", organ prawicy rosyjskiej, 
zwraca się z oburzeniem przeciw politykom 
angielskim, fr~ncuskim i wloskim1 którzy u~ 
prawiają nastrojo w sprawie polskiej. Pismo 
podnosi, że sojusz, istniejący między cztere~ 
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statecznie układ rosyjsko - a.ngielsko • Jrancu„ 
sk'° "' wfoski. 

„Ziemszczinau nadmienia, że ail.'tykuł po­
dobny zrozumiały byłby, gdyby go wróg napi, 
sal, przez· sojll$znika napisany „staje się skan· 
dalicznem podjudzaniem. narodowości rosyj· 
skfoh • przeciw '\Vlasnemu rządowi'\ 

Pod flagą· ~krajnBj rcakGyi. 
„Fl'al:lkf. Ztg." donosi z .Haparandy (po­

granicza szwedzko - finlandzkiego): Dla oboo­
nego kursu reakcyjnego w Rosyi znamiennem 
jest, iż dotyehezasowy szef „glównego zarządu 
dla spraw prasowych" Sudiejkin, zostal usu­
nięty za zbyt lagodne obeho~enie się z prasą; 
Następną jego mianowany zostarUclincew, na­
leżący do obozu ultrareakcyjnego. 

Minęfo już kilka tygodni od thwill obję­
cia przezemnie steru spraw krajo.wyOO, mia­
łem więc sposobność zetknąć się i z reprezen­
tacyą tego kraJu i z przedstawicielami wseyst„ 
kkh warstw ludności, której iyczeniaipotn& 
by starałem się dokładnie poznać~ Konfero­
wałem też niejednokrotnie z poszczególnymi 
członknmi rządu eerutralnego i dziś, zdaje mi 
się, wyrobilem sobie już pewne zdanie, oo u„ 
ezynić i czego w naj·bliiszej prz;ysilośei spo­
dziewać się„ należy. W lieznyeh podróżach ko­
leJą i samochodem zwiAdzalem prawie wszyst­
kie lolade kraju, powierzonego mej pieczy. 
Zdolalem też stwierdz.M, ie w części pólnoo­
nej, polożonej przy kulei transwersalnej, zni~ 
szczenie jest nader wielkie: brak bydła, ko­
ni, obsiewy niedostateczne; natomiast w po„ 
luduiowej części, J..i1:6rą zwiedzilem autem,· a 
w szczególności na przeatrzeni Sanoka, Sam~ 
bora, Drohobycza prawie nie zn.at śladów 
straszliwyc11 h(}jów; tu rany nie v.ystępują 
jui tak boleśnie, rola jest należycie obroblo· 
na, zasiewy w pełnym rozkwicie i nie widać 
i ażącego braku bydła, koni i eU roboozyeh. 
Naogól wszystko przedstavda się daleko le­
piej, niż się tego spodziewałem, albo raczej 
obawiałem, i mam uczucie, że niejedno zło 
da się wkrótce naprawić. 

1 ma mocarstwami, wcale nie s1uiy ku temu, 
! aby liberalnym politykom na zachodzie ula· 
1 twiać próby oddziaływania na wewnętrzną po-

Prezes ministrów Stiirmer pólurzęclow-o 
zwrócil się przeciwko :piśmiennemu zapytaniu 
prezesa Dumy, Rodzianki, 1:0 do znaczenia 5 
no.woutworzonych komitetów ministeryalnych. 
Wtrącanie się Rodzianki jest nieuzasadnio­
nem; list jego pozostanie bez odpowiedzi... 

O ile idzie o aiprowizaeyę, mam silne 
przekonanie, że nietyllrn przetrwamy, ale że 
d } miwyeh żniw, które Bogu dzięki~ w calej 
mtrnr.r,'.hii, jakott-ź i u nas w krr.ju zapowia­
dają się bard1.o pomyślnie, nie zabraknie 
nam niczego i że ludność nasza bez wszelkie­
go dalszego podrożenia cen artykułów żywni)~ 
ści nie dozna żadnego niedostatku. Przy 
zwiedzaniu kraju musiałem z ubolewaniem 
sp(lstrzedz, ze podczas gdy ludność wiejska 
ma wszelkie przybory i narzf2(lzia, oraz zasow 
by pieniężne potrzebne dla uprav.ry roli, g~ 
rzej a nawet bardzo ile przedsta\;iają się sto­
sunki większej i średniej włiwnoooi ziemskiej, 
która jest rupelnie ogoloooną re wszystkiego, 
c.o przedtem posiadała: brak jaJ budynków, 
maszyn, pieniędzy i rąk do pracy. 

Zgodnie z Kołem polskiem starałem się 
znaleźć sposoby i platformę dila. tej pomocy. 
Z przyjemnością stwierdzić muszę, że znalaz­
lem w rządzie centralnym zupełnie zrozumie­
nie potrzeb, oraz najlepsze ch~ci podźwignię­
ci.a. z niedoli. 

Armia II ma ogromne zasługi pod wzglę· 
dem odbudowy kraju i podniesienia rolni­
ctwa. Armia ta nie ustala dotychczas w za· 

I 
twój wuj Micha!, a co po nim · zosta1o posz!o 
na ciebie - stary bo już byl co prawda, 98 
lat, a wojna go jeszcze dokońezyla. Wiesz, to-

i, bie zostawił całą. winnicę. Godzinka to drogi 
od nM, to trochę nie5kladnie chodzić na ro~ 

I, botę, ale za to wina tam będzie dużo, będzie 
co zebrać, trzeba tylko wstawać trochę przed 
slC'ńcem, by cz!owie~ mógł w porę zajść na 
robotę. 

Piotr weefohnąl. 
- Co cl to? Rana ci może doskwiera? 
- Nie, to tak aobie, rad ci jestem, żeś 

przy~zla i od tego mi się jakoś tkliwi. Potem 
ci powiem. Teraz ty mi jeszcze o.powiadaj, 
co się dzieje u nas w okoHcy. 

- Nieboszczyk wuj Michał zostawi! nam 
jeszcze wózek z koniem, wiesz ta jego klac:z; 
z uprzężą, wszystko co potrza do stajni; a o­
prócz tego siodł'o. Co tydzień pojedz.iem sobie 
d-0 kościoła albo na jarmark, ja na wózku a. 
ty możesz i na siodle. 

Piotr poruszył się niespokojnie. 
- Co ci to stary? - powiedz. - Boli 

cię co? Czekaj, poprawię cl poduszkę. 
- Nie, nie, nic mi nie jest. 
- A czegożeś tak zmarkotnial. - P~ 

wiedz co masz na sercu to cl lżej będzie. 
- Nie, nie, ty lepiej m&w dalej, eo tam 

po 'Waju zostało. 
- A no, oprócz winnicy i klaczy, zosta­

ło po wuju trochę grosza. 
- Parę set franków? 
- Złe zgadleś. Cóż t-0, czy taki dziad byl 

z niego? 
- Tysiąc franków. 
- Jesuz~ nie wpadl, dodaJ do tego 

trzy. 
- Co mówisz, cztery tysiąee? 
- Tak mój stary, tak; a jakem pokazała 

notaryuszowi tę plenipotencyę, co mi zosta-. 
wil, to mi zara~ dal czwartą część, a ja wy„ 
dałam już z tego 200 frank6w'. 

- Dobrze zrobilaś. 
- A pewnie, że dobrze, bo to na upomi-

nek dla oiebte. Zgadnij, co cl Impilam, . zgad„ 
nij! 

- Cielaka. 
- A cóżeś tak zglnpial? Czy to za cie-

lakiem tak utęsknialeś? Kupilam ci coś ta­
kiego, eo cheialeś mie6 a nie mogłeś, bo nie 
bylo za co? 

- Strzelbę? 
- A nie, teg-0 nie chciałam,. ma1o ci. te-

go, żeś na wojnie strzelat - :nie toi Zgadnij, 
co innego. 

- Chyba nie zgadnj. 
- To ci już chyba sama powiem. bo mnie 

1 okrutnie język świer:tbi. 

litykę rosyjską. Rosya odrzuca wflzy·stkie do­
bre. rady sojuszników w sprawie polskiej, 
gdyż jest na tyle samoistna, aby co do polityki 
wewnętrznej iść drogą w!asną i wie, . co jest 
s1uszne, a co nie·słuszne. Pismo przestrzega. 
Wlochy, Francyę i Anglię przed ponawianiem 
usUowań i narzucaniem rządowi rosyjskiemu 
opinii zapatrywań swyeh na kwestyę polską} 
gdyż dalsze podobne próby mogłyipy łacno 
zmącić serdeczne stosunki, pomiędzy tymi 
krajami istniejące. 

Pismo zwraca się następnie· w szczególno­
ści przeciw „Times" i „Seoolo". Zwlaszeza w 
tem drugiem piśmie ukazał się artykul, który 
uważać należy za przywlasz.czenie sobie Wply­
wu na wewnętrzną politykę Rosyi. Aut-0t do­
maga się w artykule tym .atanowcw nowej 
oryentaeyi liberalnej w polityce we~-nętrzno­
rosyjskiej. Obietnice w ks. Mik<>laja Mikoła· 
jew:icza dane Polakom po wybuchu wojny 
wcale nie wystarczyly, gdyi Polacy nabrali o­
heenie przekonania, te . takie przyrzeczenia 

i rządu rosyjskiego nie zobowiązują do :niczego. 
Car nie choi.al przy.jąć delegMyj polskich~ które 
przybyły do Petersburga. Polityka rosyjska, 
która popada z b!ędu w brąd, przyśpieszyla 
niebezpieczeństw-O zbliżenia Polaków do mo.­
carstw centralnych. Należy ·poważnie z tern 
się liczyli, że pewnego dnia polska armia na­
rodowa zwróci się przeciw czwórsujustowi. Po„ 
dobny sukces mocarstw cenfralnych wplynąl-

, by na politykę Rumunii i Szweeyi w najwyż. 
![ scym,..&topniu i stałby się ciężkim dla czwór„ 

sojuszu ciosem. Sprawę musi unormować o-

Przewodniczącemu związku dziennikarz;r 
oświadczył Sturmer, ii rada ministrów nieba~ 
wem zajmie stanowisko przeciwko różnym 
zjazdem w celach organizacyjnych, którye,b 
istnienie jest ,,niepożądanem". 

Dla rosyjskich fabryk hrnni 
,~:remdanblatt" donosi z Nowego Jorku: 

Francl!Skie kierowri: ctwo armii wezwało 
wszystkich 1."'0mendantów pułków i :komende­
rujących samoistnymi odtlzialami wojsk, do 
pod.~mia lieuby znajdujących .się w ich . oddzia­
laeh · inżynierów, techników i wykwalifikowa­
nych robotników. metalowych. Zostaną oni w 
przeważającej części wyslani do Rosyi,. gdzie 
będą zatrudnieni w fabrykach, które pracują 
dla rosyjskiego ki.erownictwa armii. Zarzą· 
dzenie to wydano.· wskutek umowy, zawartej 
między Rosyą i Francyą, według której franN 
cu.sey t~chnicznie wyszkoleni . robotnicy mają 
być wymieniani za rosyjskich zomierz~r.. Ta 
umowa ma na eelu uczynienie Rosy! ~ezawi­
sią od dostaw wojennych Japonii, gdyż w Ro­
syi i Francyi powsta!y poważp.e wątpliwości z 
powodu wzrostu japmiskiego pnemy.slu broni 

Rosyjskie wiadze wojskowe powQtaly. pod 
broń rocztll'k 1918~ W czerwcu mają n~tąpi~ 
dalsze powołania. 

":_:r 

..... To już nie bęilzie niespodzianki. - Chciałem ci to napisać, alem:me mó~ 
- To cóż robić. Kupiłam ci to :ua kole, palce mi jakoś grabialy i pióro z rąk wypada· 

eo samo jeździ. Co zgadleś już? Io. Potem jaheś tu. przyszła, ehcialem ei ad-
Bicykiel? razu powiedzieć f znów nie· moglem. Dlategn 
- Tak, bicykiel, będziesz sobie jeździl. to widzisz nie ueieszy!a mnie anf ta winnica, 

Rad jesteś? na której robić nie będę, ani kpń z '5iod1em,. 
- No„. tak. ani bicykiel. A jakiem sobie jeszeze puntyśl:ał 
- Nawet mi nie po.dziękujooz. Czy cię : o naszym Jaśku, że go za rączkę nie powiodę 

co odmienilo. i ehodzió go uczyć nie będę„. ho sam nóg nie 
- Nie to, tylko pomyślałem sobie. o ehl'O~ mam. 

paku naszym. Cóż tam Jasiek? urósł? Kobiet.a plakala wciąż, nie z:-0.oll:ta wyrzec 
- Pewnie,· ie urósl.· Odszedłeś .go w po- slowa. Wtedy on iaezął jakby pnepraszać ją 

wijakach, a teraz to e1 to pełza, w pia1)'ku się g!osem cichym i prawie pokornym. 
tarza, a drapie, mówię ei, istny kociak. Cho~ - Mote ty mnie juz nie dlcesz; ... Wid.zis~, 
dzi, to jesuze niepewnie, za rączkę go bio- instaly mi przecie obie ręce) -Oętłę mógl :ro­
rę, a on drze się „tata'6 i „tata„. że go ty bić; choć siedzący 1 będę; obaczysz. Al~ ie~U 
niby nauczysz chodzić, widzisz go; jaki! nie chcesz jeśli ei wstyd mam robi&, to zosta„ 

Z piersi Hutarda wydarl się tym razem nę w przytuiku dla inwalidów... . .. , · 
cichy jęk. Slysząc to wyprostowala się nagle. - Jak-

- A to oo -. co cię boli. - Byleś ,co to on, jej chfop, gospodarz, który ma prawo 
l tylko taki rumiany, a teraz• zbielaleś jak po- rozkaeywaćt prcsi ją„ przeprasza tonem bla· 

I duszka, mote ci siostry zawołać. ga:lnym, taki pokorny? _:. To ją ubodło w, ser~ 
- Nie . trzeba, jui mi przeszlo. Widzisz ee najpierw, :a potem zadrasnęło jej ambieyę 

I przecież, że jestem zdrów, mówię, odcfycham, kobiety i zony. Z mieszaniny tych uez'U6, wy• 
· mogę jeść. trysnął nagle plomień wspólczucia; tosnąey 

- Maloś co d-0tąd powiedzial. Mnie tylko weiąź, który ogarną! calą jej istotę, podnomic 
za ięzyk ciągniesz, a sam jakbyś oniemiał. ją ż otehlani boleści w jakiej była· pogrążoną. 
Ja widzęt że ty coś przedemną taisz, cóz to>· - Objęła męża za szyję i calow.ać zaczęla je~o 
nie wierzysz już żonie pobladle poliez1d i oczy, w któcyeh drżały me-

- Ale owsze~ wierzę ci za.wsze, tylko... wyplakane łzy. 
- Tylko co? To rzeknij już raz~ Co się , ..:... Pietrekt - mówiła - '.Pietrek, a ty 

z ciebie zrobiło. - Moźeś ty się teraz zrobll 1 eo znoi;VU! Co cy mówisz! Czy ja· cię iechcę? 
taki urażliwy, że się o byle ce gniewasz. Mo-- A cóż to? ezyś ty nie chlop?' nie gospodar?l 
zem d co powiedziała, eo ci nie w ,$llUlk po-; w chalupie i za co mnie przeprasiasz'? u co~ 
szło, ehoć są same dobre nowiny. , , . teś lepszy od ilmych, .ty waryaciet ·Dom tyvó1 

- Tak, ty same dobre, a ja spraw~ę ci i wszystko twoje! - Gospodar:zem będzięsz 
smutek, ciężki smutek, a który trwał będzie jake§ by1, a . nioze lepiej · jeszcze. · 'Wszystko 
zawsze. będzie jak ty zeeheesz. · Zawsze, zawsze ta.i 

- Boze ty .mój, ięk:1~l~ ko~iefa~ a !-a .co I będzie u nas~ 
znowu. .Tom się po p:rozmey cieszyia, c.o to Próbowala się uśmiechnąć ohoć na w.ar­
być ... może? - Ty przecie zdrów jesteś~ Po· j gach czuła jeszcze gorycz· śwlezo wylanyeh 
wiedz już chyba, Piotruś, powiedzl · · łez. Twarz rannego rozjaśnila się, oo widząc 

Hutard nie pan owal już nad sobą i· zal- I poeieszala go dalej, wycierając d<>sfownie 
kal, a potem wyjąkał. chustką wilgotną rosę wzbierającą: jeszcze pod 

- Nie śmiem ci. sam. powiedzieć, nie powiekami. - Rzewna i boP.atersln\ · w tych 
śmiem. Ale patrz... wysiłkach, chciała byó weaola, pragilę!a go 

Odrzucił k8ldl:'ę, a potem prześcieradło, rozśmieszyli. 
a zdumiona kobieta obaczyla wtedy pod siat· 1 - A wiesz! To nawet szczęście, że eł 

1

1 

ką ochron:p.ą z drutów dwa kri6kie :tifekSztalt„ 1 nogi odjęto, a nie ręce. Dmiesz pięknie pisać 
I)e pie_ń~, o. winię!e gr. .ubo wa. tą. i ban.• .. d·. ażami, .,, będziesz papiery podpisywać. Jasiek i ja bę­
a daleJ lllC zupelme ni_c,. na materacu. · • . dziemy ei zawsze pod ręką. Cztery zdrowe 

.
1 

K:z?knę!a. przerazhwi~, ~łs,ruahl. su~. P?- I nogi na troje to jeszcze nie tak Złe w tyeh cza: 
tero meJakO zg1ęla we dwoJe- 1 o~arlszy,Joke1e i saeh. Nie mamy się co skarey~ .. ~atdy :iii 

1 
:na .kolanach, szlochala ro~pa~zhwie •• Ranny jeszcze przyzna żem,miala szczęście w tej b~e­

' nae1ągnąl tymczasem. na siebie prześcieradlo . dzie. Każdy obaczysż. 
i kołdrę. i słuchał w. milczeniu t.ego szlocha- i ' 
nia żony. Po tern. m6wić zaczął pół glose~ 
jakby się usprawiedli\viaj\e. 



z~ świata. 
-.-.· 

Znany dziennikarz amerykanski, Wie­
gand, który og!osil swoją rozmowę o pokoju 
z kanclerzem niemiec.h'im~ mial także rozn10-
wę ze znanym publicystą niemieckim Maksy­
milianem Hardenem na tle możliwości poko­
ju. W czasopiśmie swojem, „Zulmnft" Harden 
ogłosil. obecnie odpowiedź, jaką dal Wiegan· 
dowi. Z . wywodów Hardena podajemy tutaj 
najważniejsze ustępy w streszczeniu: 

Przesąd, jakoby pragnienie pokoju byl<1 
oznaką słabości, jest przeszkodą do podjęcia 

" :próby, . czy nie byłoby możliw~ porozumienie 
pt'!między narodami. „Ale obie strony - po­
wiada Harden - wiedzą jui, że zupełne ro:u­
gromienie przechvnika jest już nieprawdopo­
dobne i ze niezawodnym skutkiem dalszej 
wojny byłoby spusto&enie Europy i osłabie­
nie wszystkich mocarstw. Wewnętrznie już 
jest dany warunek próby p-Odjęcia rokowań 
JK}kojowych". 

Dalej powiada Harden, że wszystkie wo­
jujące państwa mogą być zapytane, eey eheą 
xgvdzić się na zasadę, .że musi nastąpić pokój 
.,,zorganizowany", który, dając rękojmię nie­
naruszalności praw zwierzchniczych ·państw, 
umożliwiłby ugodę eo do zbrojeń na lądzie i 
morzu, a między11arodowemu sądowi rozjem­
czemu dalby·· możność przeprowadzenia swo­
ich uchwal wobec opornych silą lub bojkotem. 

Kto odpowie odmownie - podnosi Har· 
den - ten okaże, że nie rozumie znaków cza· 
'.!EU. To jego prawo, ale musi ta strona ponosić 
skutki. Kto odpowie twierdząco, ten nie może 
usunąć się od obowiąik-u uczynienia przynaj~ 
mniej próby, czy nie jest możliwe porozumie­
nie eo do· spraw potęgi zbrojnej i spraw terye 
f0ryalnycK 

Mniemanie, iakoby Niemcy po zawarciu 
pokoju, jakimby nie by!, zbroić sit mialy da· 
k,i, uważa Harden za blę(lne. Nienwy dlatego 
nle podnosiły dotąd spra\vy międzynarodowej 
ng.ody, ze grupa państw, będąca za tą ugodą, 
miałaby możność w razie foięd:zynarodowego · 
sporu narzucić Niemco:rp swoją wolę za po­
mocą powolnej wi~kszości. · Teraz atoli, gdy 

- ta obawa została usunięta, stworzona też zo­
stała podstawa do rniędiynarodowej ugody 
w sprawie zbrojeń. Ta ugoda uwolnifaby lud­
ność nietylko od zmory militaryzmu,: ale tak-
7:1:; od zmory tyranii na morza.eh. 

Gdy taka ugoda zostanie. osiągnięta, stra­
t.7.na w.ojna nie byłaby bezowocną. A sławę 
wiek. pomną zjednałby sobie ten mąż, czy na­
ród, ·który przep roztropne posbnvienie pj'ta· 
nia umożliwiłby osiągnięcie tego celu. To po­
stawienie pytania uważam drisiai za możli­
we jeszcze i dlatego za potrzebne. Jeżeli nasi 
nieprzyjaciele odrzucą odpowiedź na zasadm­
eze pytanie, to my możemy czekać i dalej wal­
ezye. A jeżeli rząd niemiecki osądzi, że bę­
dzie musial odpowiedzieć przecząco, to. świat 
musi przygtować się na to, wojna będzie prze­
prowadzona środkami wyłę,cznie wojskowymi. 

Iwan franko. 
We Lw-owie zmarł dnia 30 maja poeta rum 

iki, dr. Iwan Franko, w 60 ro1.11 źyeia. 

· Zmierznh kt. Monaco. 
· · · Francuska opinia publiczna przychodzi 

do przekonania, ze wojna europejska jakikol­
wiek będzie jej koniec, usunie z mapy .Europy 
l;;ięstwo Monaoo. Od wybuchu wojny ks. Al­
bert III faktreznie już w swem miniaturowem 
kt;ięstwie przestal rządzić. Rządy spa?je tam 
prefekt departamentu ·Alp nadmorskich. Gdy 
z początkiem wojny genera1 iraneuski, komen­
dant ufortvfikowa:iiego obozu pod Nizzą,, wy­
da! rozporządzenie, '"'zakazujące sprzedawania 
abeyntu, ks. Albert musia! P? dl;igim oporze, 
umae ten zakaz, jako obow1ązu1.ący rn~ tere~ 
nie ksiesł.wa Monaco. Aby utrzymac lednak 
chociaż ~cień niezależnośd, pO'zwolil ks. Albert 
właścicielowi „Cafe de Paris" sprzedawać t~n 
trunek. Cena jego była atoli tak wysoka,. ze 
t.dulalaby przerazić nawet milio~era. :;ewien 
fuagnat . µ.ngielski, który W ezas1e WOJilY od­
'Wfodził Monte Carlo \V'Ylliósl stamtąd przeko­
nanie, te Francuzi d\\·aźają się tam za wlaści­
'wycli panów i nie mają najmniejszych wzglę­
dów dla praw zwierzchn:iczyeh ks .. Alberta. P;' 

, \Vyb~u wojny l?rcyby!o do ks1ęs:,wa nmo~ 
stwo tajnych policyantow z Francy1, cel.em 
·nadzorowania obcych poddanych. Francuzi, z 
którymi wspomniany Anglik rozmawiał, o­
twareie · przyzna'W'.ali, iz ~o wojnie księstwo 
M-0naoo zniknie z mapy Eu.ropy. Sprawa ta 
nie natrafi z.ape\V"Te na wielkie trudności przy 
ugó.fuym poraehunku powojenym. 

nnrdarlia kobiał l CziHHnfj. 

GODZINA 

dzieję, że w krótkim czasie wyda go w ręce 
władz policyjnych. 

Yallła o język iryjxlti. 
Czy posiadają Irowie swój własny język? 

Dr. G. Chatenton Hill, który niedawno w Ber­
,linie wydal uwagi . godne dzieło pod nagiów­
kiem „Irlandya i jej znaczenie dla Europy" 
dowodzi, że Anglicy cheąc Irlandyę wynaro­
dowić, z wszelkich sil wykorzeniali język (cel­
tycki) iryjski. Większość . ludnośei iryjskiej 
zmuszali Anglicy do nieuetwa. Pod karą za­
kazywali używania mowy iryjskiej. W e.zasie 
200 lat, nieomal im się udalo zniszczyć iryj­
ską narodowość w obliczu świata. 

W 19 stuleciu bogaty, Jagodny, diwięcz.. 
ny język Irów (Celtów) zostal nienmal wyko­
rzeniony. Jeszcze okolo roku 1860 Juliusz 
Rodenberg podróżując po Irlandyi, spostrzegl, 
że lud częstokroć mówi po iryjsku {po celtyC­
kn). Anglicy atoli prowadzili dalej dziefo 
wynarodowienia. Tak więc około roku 1890 
już 99 na 100 mieszkańców używało mowy 
angielskiej jako ojczystej. 

Jeśli nie powiodlo się Anglikom mimo to 
zniszezyć język iryjski (celtycki). zawdzięczać 
to należy· wytrzymałości i silnemu poczuciu 
Irów. Anglicy zamykali szkoły i palili książ­
ki iryjskie. Lecz matki jeszcze dzieciom w 
kołysce opowi.adaly o wielkości i cierpieniach 
Irlandyi. Tym sposobem z podwójną silą u­
trzymało się przywiązanie do kraju. O ile 
możności wzmogło się ono jeszcze u tych licz­
nych tysięcy wychodźców iryjskieh, 1.1:órzy wy­
prowadzm się do Stanów Zjednoczonych. 

Tn pośród Irów w Ameryce powstai rueh 
dążąry do wznowienia mowy ojczystej (celty~ 

ckiei). . 
· Od kilku dziesięcioleci . walka ta osiągla 

dobre wyniki. Towarzystwo, które tę walkę 
podjęfo, naz-,y-wa ·się „Ligą celtycką". Na cze­
le towarzystwa stoi Douglas HJ1de. 

Iryjskie gazety; wychodzące w Ameryce, 
podają - ~ak pisze „Vorwaerts" - miejscowe 
wiadomo.śd z kraju prawie wyłącznie w mo­
wie celtyckiej, tloezonej czcionkami staroeel­
tyckiemi. 

Co dotyczy dobrych wyników osiągniętych 
w. Irlandyi samej, to należy zaznaczyć, że w 
największem mieście iryjskiem Dublinie .zdo~ 
lano. utworzyć wszechnicę z iryjskim językiem 
wykładowym. Przed wybuchem wojny w I'O· 
ku 1914 nie mniej jak 40 tysięcy dziec.i uczęsz­
ezalo do szkól iryjskich. W przewainej . czę­
ści miast nazwY ulic umieszcza się teraz w ję­
zyku iryjskim. Zaczynają pojawiać się iryj­
skie gazety i ezasopisma. Coraz to większa 
lie.zba rodzin w Irlandyi prze.staje mówić po 
angielsku i używa tylko mo"'-y iryjskiej. W 
kośeio!ach podczas kazań rozbrzmiewa częsfom 
kroć · iryjski język. Na zebraniach mówi się 
po iryjsku. Niedawno pewien Iryjczyk poli­
eyantow! na zapytanie w języku angielskim 
odpowiedział w iryjskiej mowie; zosta1 copra­
wda za to ukarany, lecz wypadek ten wywo­
lal: wielkie wzburzenie wśród Irów. Tak więc 
ruch narodowy skupi! się około starodawnej 
mowy iryjskiej (celtyckiej). Wlaśnie ten ruch 
dowodzi, że narodowa sila lrów jest nieza­
chwiana. Sprawą tą zajmowal się szcze.góło­
w-o niemiecki uczony Kuno Meyer. 

To i o-wo. 

rapier z trawy. 
.Jak donoszą, amerykański de-parlament rofoic­

twf' w Stanach Zjednoczonych bardzo żywo zajmu­
je się obecnie próbami wyrobu papieru z pe·wne­
go w11zaju traw-y, rosnącej na brzegach oceanu 
Spokojnego i w i\Ieksyku. Próby daly doskonałe 
wyniki, a papier, Vl'-yrobiony z trav.'Y, nir;z;em się 

nic różni Od Z\vyklego. Katomiast ujemną stron<,; 
nowo wvrobionego z trawy papien1 stanowi okoli­
e:>:~flść, iz. do 'vybielenia go potrzeba znacznie \Vii:'.­

cej specyalnego prosz.ku. 

medmv:erzająsy złodzieje. 

z Kafowie douogzą: Jeden z tutejszych rzeźni­
ków, K uczeja, wywiesił na drzwiach swego , sklepn 
kar!lrn z napisem tej treści: Sklep z powodu braku 
miet<a ~zamknięty. Istotnie skle.p przez kilka dni z 
rzędu hyl mmh'llięty. Znalazio się atoli killnt nie­
dowierzającyc.h :rzeźnikowi złodziei, którzy w _no~·.y 
wlamali sie do sklepu i - jak nazajutrz z atdów 
T•t>l.eyinyeh~ dowiedziano się - skradli z pm:tego 
rzekomo sklepiku maczną ilość mięsa i ·wędJrn. 

\Jie&nialł i x~owronck. 
We Wschov.ie zauważy! pevden rolnik, orząc 

w polu.. że przelatująey skowronek siadl nm na ra­
mieniu, i nie odlatywał. Zdziwiony, spojrzał w górę 
j spm=trz.e.gI jastrzębia, krążącego nad swoją glo:wą. 
Oczvwiście wystraszone pl:aszę szukalo pomocy 1 o­
pfohi u ezlowi.eka i znalazfo ią.. Gdy nieb:zpieczeń~ 
stwo minęło, krążyła ptaszyna Jesz.cze dlUZ!SZY przc­
eiąg ~w pobliżu rolnika. 

P O U S K L 

Dział ekono iczny. 
Z bankowści rosyjskiooi. 

B a n k P a ń st w a. Stopa dyskonto'Wa 
pozostaje niezmieniona. Bank na czele kon­
sorcymn prowadzi uk!ady z rządem finland:u­
kim o pożyczkę 200 milionów finl. marek. W 
końcu marea remanent krótkoterminowych 
biletów skarbmvych przenosi 3.8 . miliardów 
rubli. Duma przyjmuje prawo, że emisyę bi0 

letów kredytowych zabezpiecza nietylko zfo„ 
to, lecz i państwowe zobowiązania skarbowe 

·bez ograniczenia sumy. Zdaje się, iż chodzi 
tu o powiększenie banknotów o dalsze 4 mi­
liardy, zatem do· 10 miliardów rubli. · Bony · 
papierowe zaczynają się oa kopiejki. By za­
bezpieczyć się od dalszego spadku. waluty r-0-
syjskiej, przedsięwziął rząd następujące · środ­
ki. W szelk:ie przedsiębiorstwa czynne dla o­
brony krajowej otrzymują potrzebne pokrycia 
na zagranicę w kancelaryi kredytowej za po­
średnictwem londyńskiego korespondenta 
kancelaryi, który uskutecznfa wyplaty w Ame- · 
ryce, Japonii, Szwecyi i t. d. Kurs oblicza się 
w stosunku Rb. 120 za :10 funtów sterlingów 
aczkolwiek notowano je już w styczniu Rb. 
161.75 (spadło .do Rb. 149) na giełdzie lon­
dyńskiej. Po'1V-1adają, i.ż kancelarya kredyto­
wa, która sprzedała już za caly miliard rubli 
waluty zagranic.mej ma kolosalnB straty. Inni 
importerzy muszą swe zapotrzebowania na , 
walutę nabywać na rynku, będącym stale pod 
nadzorem specyalnego wydziału ministeryum 
finansów, który codziennie oznacza obowiązu­
jące kursy;, obroty po wyższych notowaniach 
są sur-0wo zabronione jak ró\V-nieź wywóz ru­
bli zagranicę. Rosyjska produkcya złota w r. 
1915 wynio3la 3750 pud. = 61245 kilogr. Kur-
sy ostatnie: funty siterlingi Rb. 149 za 10 f. 
franki 52 % korony szwedzkie 90 % • 

O g ó 1 n a s taty s t y k a. Ministeryum 
finansów oglosilo sprmrnzdanie z działalności 

• Bankó:\v rosyjskich. W roku 1915 ogólna su­
ma aktywów wzrosia z 7457 .2 mil. w r. 1914 
na 8895.25 milionów. Portfele wekslowe z 
4 miliardów na 4,007. - Papiery publiczne 
własne z 490 na 713 milionów rubli. Kasy 
oszczędności i wkłady banków prywatnych 
wykazują na 1 września 1915 r. wzrost z 
446D,1 mil. na 6468,1 t-zyli 2 miliardy. W 
końcu CTrudnia 1915 w samych kasach oszczęd­
ności .;kłady doszly do ·2375 mil. zam. 1835 
w r. 1914, a w lutym 1916 r. do Rb. 2562. 

N owe Ba n ki. Dom bankowy Braci 
Dżamgarow w Moskwie zamienił się na bank 
akcyjny pod :l'irmą Moskiewski bank handlo­
v•ry. Natomiast City Bank New· York otwiera 
w Petersburgu filię. American International 
Corporation zakłada bank rosyjsko - amery­
kański w Petersburgu i Moskwie. 

R ó ż n e. Minister finansów wylonil ko­
misyę . do notowania kursów papierów gieldo­
wych. Kursy okazary się .bardzo nizkie. Jest 
to ważnem dla naszych instytucyj, które wciąż 
posiłkują się not.owaniami z czerwca 1914 r. 
i przez to wykazują zbytecz.ne zyski. 

Ministeryum polec1lo, by centralny 'bank 
Tow. Wzajemnego Kredytu przyjął na siebie 
część wielkiej pażyczki wojennej i rozdzielil 
ją między sto-warZY:szone wzajer:me kred~y. 
Wiadomość ta jest niezrożumiala z dwoch 
względów. Centralny Bank l~dwie żyje, n~a~ 
jąc duże straty wskutek me':YPlaca:nosc1 
wzajemnych kredytów i z.lego k1erowmctwa; 
wzajemne zaś kredyty kapitały swoje mają 
lokowane w portfelach weks1Gwy1ch. 

Bank Az.owska • Doński - Dywidenda 
12% za r. 1915, w roku 1914 byla 10%. Gór­
nicze zakłady Bogosłowsk 15% (własność 
Banku). 

Bank Doniec - Jmjew - Dywidenda 12 
rubli w r. 1914 - 16 rubli Bank Handlowy 
J. W. Jun.ker et C-o Moskwa. Cukrownik Leon 
Brodzki. zostaje prezesem Rady banku. Sku­
piono większość akcyj Towarzystw~ Ubezpie­
czeń „Jakor" Moskiewski Bank Handlowy 
(Riabuszyńskich) Dywidenda 9% (w r. 1914-
8%). 

Union Bank (Zjednoczony) Moskwa .. Hra­
bia Tatiszczew usląpil z prezydyum banku. 

Petersburski Bank Dyskontowy. Dywi­
denda za 1915 - 24 ruble w r. 1914-8%. Za­
lożvl konsorcyum „Tow. Akeyjnego dla meta­
lurgicznej produkcyi w górach Altaju" kapi-
tał: 25 mil. rubli. . . 

Petersburski Bank Międzynarodowy. Dy­
widenda za r. 1915 8% 1914 - 6%. Należy do 
poprzedThi-0 wzmiankowanego kon.oorcyum w 
Altaju„ . 

Petersburski Bank Handlowy - dawniej 
Wawelberg. Dywidenda z.a r. 1915 rubli 10, 
t. i. 4%, jak w r. 1914. Petersburski Bank 
Prywatny nie wydzielił żadnej dywidendy. 
Zysk obrócono na odpisy strat. 

Rosyjsko - Azyatycki Bank w Petersbur­
gu. Płaci 10% d;;rwidendy, tyleż w r. !914, 
duże odpisy na rezerwy. 

7. 

Rosyjsko - Francuski Bank. Dywidend& 
za 1915 - 6 % % Bank Syberyjski HandfoWY: 
Petersburski. Powoła.I specyalną komisyę rew 
wizyjną dla kontroli sprawozdania za :r. 1912. 
Dla niektórych naszych banków przydal:aby 
się taka komisya. Dywidenda 12% za rok 
1915. w 1914 - 10%. 

- Union Bank Petersiburski. Nowo założo­
na instytucya, dla zjednoczionych banków pm· 
wincyonalnych roi.poczęła swą dzialalność. 

W olżsko ° Kamski Bank. Dywidenda 
20% w r. 1915 tak jak w r. 1914. 

Bank Finlandzki wykazuje w roku 1915 
21 % mil. marek finl. strat wskutek różnicy 
kursu rubli. 

X. 

ZłąGzenic audr. fabryk lamp żarowyGb. 

Trzy największe austryackie fabryki lamp 
żarowych: Jan Kremenzky, Wiedeń, fabryka 
żarmvyeh elektrycznych lamp Watt T. A. Wie­
deń i vY estinghouse fabryka lamp żarowych z 
drutu ciągnionego Tow. z ogr. odp. Wie# 
deń, dla sprzedaży swyeh wyr-obów założyły· 
wspólne biUl"o sprzedaży, które zostało zare· 
gestrowane pod firmą „Metax", centralne biu„ 
ro sprzedaży fabryk lamp żarowych Kremenz0 

_ky, \.Vatt, Westinghouse, Towarzystwo z ogr. 
odp. Wiedeń I. Graben 29a. Trattnerhof. 

Przez złączenie tych trzech najwybitniej"' 
szych krajowyeh fabryk lamp żarff\\ry.ch, stwo.­
rzoną została nowa organizacya w wielkim 
stylu, której celem jest jednolitość sprzedaży 
jakotez przyczynienie się do uzdrowienia tar-­
gn lamp żarowych. 

Fabrykacya lamp z drutu ciągnionego, jak 
sie dowiadujemy, odbywa się zupełnie jedno~ 
lic~ie. Podstawowe. metody fabrykacyi o~hrfr. 
nione są prawem patentowem. 

Dochody Rmeryki z wojny. 
Jak telegrafują z Hagi, nadzwyczajne dti. 

chody Stanów Zjednoczonych z wojny chara­
kteryzują się tero, że eksport amerykański od 
początku wojny przewyższył import o 
773.200.00-0 funt. szt. 

6iełda bErlińxka. 

Berlin, 5 czerwca.. Dzisiejsze obroty p.rywatnl!l 
na giełdzie berlińskiej mialy przebieg bardzo spl'.l'­
koj:ny, a kursy nie odpowiadaly prawie żadnym 
zmianom. Pożyczki niemieckie mocno. 3% i 
37f %-a nieco lepiej. Renty zagraniczne bez obro­
tów. Pieniądz dzienny 4 X%. Dyskonto prywatne 
4%% i :.V..~L . . 

Berlin, 5 Czerwca. Notowania kursów dewiz Ul 
wypłaty telegrafic7.ne: 

Nov,-y.Jork 
Holandya 
Dania 

· Szwecya 
Norwegia 
Szwajcarya 
Austro-Węgry 
Rumunia 
Bulgarya 

5/VI płac. 

dolar. 5.175 -
gulden. 224.i/4 -­

koron 161.1 
4 -

koron 161.114 -

koron 161 1/ 4 -

frank 102.87 -
koron 69. 70 -

lei 86.- -
lew 78,5h --

Km."S rubla. 

żąd. 

5.195 . 
225.1/4 

161.1/4 
161.31 ... 
161.8/~· 
103,12 
69.80 
86.50 
79.%, 

Berlin) 5 Czerwca. Giełda notowała 
siaj następujący kurs rubla: . 

100 rb.-183.-- Mk. (co odpoWiada 
54.64 za 100 Mk.). 

rubli 

Giełda warszawska. 

Notowania z dnia 4 Czerwe.a. 

l..i Ofiaro-\ z-~ twi Papiery wartościowe: Ządano wan.o =a ano 

6°t0 pożyczka m. War­
szawy z r. 1905 • • 

41/"- °to pożyczka m:. 
Warszawy ••• 

5% listy zast. Tow. 
Kred. m. W a:rsz. • 

41/z 0 o „ " 
4,1/.3 °Io listy zast. Tow. 

Kred. ziemskiego • 
4 O/o " „ 
5° 0 m Łodzi • • • 

101,25 .100,25 z 1916 100.40 

91,75 -,--
-,- -,-
95.rio -.--

-.-
91.30 25 . 

.;;.....„-

95,10 
85,25 

-„·_........ 

Naczelny Redaktor: Cezar Za.wiłowskir 

llruk i nakład: Wydawnictwo uolskia A. NAPIHRALSKI 
i G. ZA WlhllW8Kł. 

Ogłoszenie. 

W uzupełnieniu ogłoszenia z dnia 9 maja r. b. 
napominam jeszcze raz kategorycznie 1v1aścicieh 

koni, że w celu umożliwienia komisyi dla zakupt 
koni punktualneg-0 rozpoczęcia prac, konie w dniu 
7 i 8 czerwca 1916 r. winny być przyprowadz..one . 
na plac rzeźni już o godz. 7 rano. Rosyjski Bank dla handlu zewnętrznego. 

By zap~testować przeciw zarzutom, iż popie­
ra lichwiarzy ar,tykulów spolywczych i nawet 
sam bierze udział w ich robocie. Bank ogło­
sił, iż usuwa się od wszelkich inte.re.sów, ma- I 
jących na względzie artykuły spożyWC'.le. Dyę . 
widenda 9%; w .r. 1914 ....... 6%.. ! 

Lódź, dnia 4 czerwca 1916 r. 

Cesarsko.Niemiecki Prezydent Poli.cyi 
w. z. 

~ ~eWi~ 



zamkniętą będzie 
w dn..: 10, :U. t 12 Czerurea. 

Bank Wschodni · 
dla Bandlłł t Pm1tlłl 

Oddział • Łodzi • 

•••••••••••••••••• Nowo•Otw-orzona 

Żyd. Sala Obiadowa dla Jnłtligtncyi 
w Sali „H A RM O 111 A11

1 Cegielniana 6311l 
Obiady za biletami o &ień przedtem nabytymi 42 k. 
Bez napiwków. lf/l/llflf ~ Dostawa rlo domu 45 kop. 

548~8-1 ••••• • ••••• 
: 2 Polskie 8-kt GIMNA OLDGICZNE I od 50 kou. wnt. burmm taniui. 

I 'W' Łodzi, u1. p LA c o w A :13 • I SZMALBWl~Z, Polu owal 
Egzamina wstępne przedwakacyjne rozpoczynaj~ ~ 18 581-10-1 

czerwca. Liczba miejsc w klasach nitszych ograniczona. 

• Przewidywane jest otwarcie przy gimnazyum oddziału • 

•realnego. . 564--6-l • Żądajcie tylko herbaty 

••••• ••••• ,,ZDR.OWIE" 
676-12·1 w płynie. Dosta(: wsz~dzie. Naj­

wi~ksza ekonomia, bardzo smacz-
M CBRHh hUńD· na. Poszukiwani ajenci na Łódt 
1'11 i prowincy~. ldd~; Krdlka 9-1~ • 

. WYCh Od 90 kun. Proszę Z"Wrócić uwagę na ety· 
1 ~ kiety „Zdrowie". 582-7·1 

podwórzu na lewo. 

Hministracya ion. „~ODZINA PD~nr· 
i.Ód Piotrkowska 86- ars za 1f&1 Chmłelna 18, 

oraz łilje i kantoryi. 
w Btdzinie. w Czl!Jstoohcwie, w Cleohanowla, w Kaliszu, w Klel· 
cach, w Łomżr, w Łowiczu, w Mławie, w Pułtusku. w Siedlcach, 
w Sieradzu, w Skierniewicach, w Sosnowcu, w Tomaszowie, • 

Włooławku I t. d. 
przyjmują ogłosząnia po. cenach redakcyinych do: 

„Godziny Polaki'' 
„Dzłe:nn:lka Pols3':iego" 'W' Częstoeho"W1.e 

„Gońea Kuja-w-sk:iego" 'W'e Włocłaurku. 

dlew-niaielaza 
ii FABRYKA MASZY• 

lt. BI~ T i I-ka ~;;;:~2. 
Przyjmuje zlecenia na udl!llWJ I WłiHlhJlll f nadesłanyt;h­
m.odelł dla kotejekł młynów, budowlane, mosty, na ogmo"' 

odporne ruszty, paleniska i odlewy kwasoodporne dla 
fabr. chemicznych. ó79-lJ..1 

Poalada na składzie unlotownlkł~ knłnle łJ01ne. -
·Bg~yst. latX wWwr~wie, B-racka1'f,·:ap. 

Przyjmuje uezenice w kaMym czasie. Kursa praktycz­
ne od godz. 91/ 2 do 1-ej. Kwartalne. miesi~czne i tygodnio­
we~ Nauka racyonalne~o i oszczędnego· gnt1.twania, Jarstwa. 
zużytkowania resztek, pieczenie chleba, ciast, zapasy zimowe 

i t. p. Program gratis. 46ą-4-1 

funt, 
burum dło

. Od 50 kop. 

znaia:ne ra- codziennie świeża. 
baty, tylko D DRUCKERA, renomowanych 

S:rednia 2. . wars:zawskich fabryk. 
UWAGA: Tylko sklep ko~iJ~~~ Hq:rtowo i detalicznie. 

dło 
BraGia G o L D L u 8 T 
Łódź. Spacerowa 40. 

616.....3.-1 
... ~ . 

56 kop. fimt, burtem taniej Antoni Czarnomski, 
P Dnn•uk ... wskiegni. lat 76, zamieszkały , w Mławie „ Dv11 ..,.., u u„ poszukiwany jest przez syna 

Łódź, Konstantynowska Nr. 20. Wiadomości uprasza sit; nadsyłać 
593-3-1 Łódt, ul. Pańska 46, Czarnomski 

oda' 
EllKI 

' 

ORYGINALNB · 
l,JKIERY 

KONIAKl 
PONCZE 

B„ KASPRO'WIOZ 

Po cenach. dawnłeJszyeh 

tylko do . §wi~t 

PALTA DAłlSKIE 
16!2 12~ 7!?2 

BLUZKI BATYS'l'O WE 

a!! i·~ 
GARNITURY IA.RYN. 

38, a2, IQ.SIO, 

Schmecheli Rosnef 
Łódt, PiQtrkowska 100. 

1Rto11·go1tna izraelitki:!- posz1;1kuje z!łu·1nP.łO dwoj~ dzi~d: 8-let1;1i 5 ko· p filiżanka wyb. orowej cze; Rowery damskie . i męskie, .dó ·'!·n:1·ł paszport niemi.· '..ec····.k··· .. i, 
U • d b u HW kond1cy1. Udzielam u Hy chłop1ec I 6 - letnia • kolady. L. J3urakowsk1. u . sprzedania Łódź, ulica !JO ą dany w Nowem R UłOSlBDla ro no: języka polskiego 1 niemieckiego, dziewczynka. Ktoby wiedział gdzie Zą,daC. wsz~dzie. Rzgowska 20, front. 624-8-1 p Łórlrii, Katarzyny T~ó 

._ ________ dl przysposabiam do klas wstęonych. zaginieni !* .znajdują, zechcą, ich ---. -· ------ 501' 1.;1 
- Łaskawe oferty w adm. „Godzi- odprowadz1t Wodna 24, Fr1eda • 
1 1. Mas11:y Y do szycia i kwi- ny Polski•• ł:,~dt, Piotrkowska 86 Uli!=h· Imiona dzieci: Prieda i KUUI"°- 4 lub 6 stolików marątl!- Zag·IO:iJ paszport niem~ecki, W":{· •. ł rl . . 
JL • ty lombardowe kupuje. pod „Nauczyoełka". 614-1-1 Ra1nhold. IJ. rowych: Oferty~ adm1m- I! ~any Y'. Ło~z1 na imię nq ~~f~ Ł::m 
Brzeziflska 10, Placek. s~acyt „Godziny P~l~!<t ~ .Ł6dt, Konstanteg:> Z1elu~sk1ego. Nussyna Dawida Piat. 1 605-6-1 • P1otrk. 86> pod „Stohkt • 5634-l 609-1-1 . --........ ------- p·1nknn gabinetowe meble skórą p • k z Vl klas. wyk:;ztake- . . . . . . . 

t I k f k y U kryte do sprzedania. d0ł8D a niem, udzielakorepety- . · z • ł a rt ··· · · k' ·. • · · .. Potrzebny ~~' ~Y"k:u~;~n '10~"i-b: Dzjel~a 41 m. 19, lewa oficyna n cyi Jednej lub dwum panienkom Rouror mało używany sprzedam, .. agma ~a~~p~ ~~~le~~· i~~ Zaumął ~=~i0: ~~i-:.1~· ;;N; 
Z~łoszema w administracyi „Go- WeJ!lCte, parter. 604-2„ z nitszyqh klas z. poprawek, lub n ul. Rzgowska Na 2. m. 16, Sali Maliniak. 573_ 1_1 Hawy Bryl. .. . 4SJ-S.;t 
clzmy Polski'\ Łódt, Piotrkow· przygotu1e do mtszych klas, ~ front. 481-2-1 ; : 
ska 86 dla Koło· 621-2.1 małem wynagrodzemem. ~a WSI: . ' " " W 1u·zs111.11awtai11l~ na taska\!e ofeJiY. w adm1m5!racy1 Za paszport rosyjski wyd<1.· 

U • z klasy V udzieli na czas OBUD ł:.ódt poszukuję, do „ Godziny Polski pod • T. K • PDfrZDbl!I do „f59chan6wki'" wy~ Za ~!~i~t ~~ie~~· i~~ rezerwtsf!/ An:!~~tn~~b~i~': GlftB wakacyi pomocy w przy- arty~u u przynoszącego p~watne . , . . tju kwa!tf1kowana gospo- Wi t-0ryi Markiewicz. 590_ 1_
1 

. . 471--ą-1 gotowaniu do niższych klas za zyski. Oferty „Cze~~lada "'Jlar- • . . . dym. Z..,.łoszema d? 15 b . .!11· na 
:5kromnem wynagrodzeniem na szawa, „Godz. Polski Chmielna f su!111enny potrzebn~ zaraz, r~e Dyrektora szpitala. 620-1-1 --.,..-------- • . . . . 
wsi. Oferty w administracyi „Go- .Ns 10. 601-2--1 il . wiadomość ul. Lmzy .M. • paszport niemiecki wy. Zag1n:1ł µaszpo. rt .n.1em1eck1, .• wr-
~ziny Polski'". Łódź, PiotrKowska (Ludw1k1). 611-1-1 . . . . . . . . dany w Łoqzi na imi~ . iJ dany w .~Łodzi na .!'1!~ 86 dła „Ua:n1a„. 1000 m ługu . boraksowe- . . . · · · . ·Kr!IWGOI'! b1i:dąa, z p1ęcio. rg1em Katarzyny. Polako. we1. . ·. Berthy Lotenberg. . saa. . t l 

n go płynnego, zda* . . Ił . łi dz1~c1t . bez ~ro~ków .. · . . . · . 
tnego do fabrykacyj mydła ptyn- (lpr'odaz" f"dD sztuczne go na do żfc1a, prosi o µracę; robi~ ta- . · . . z!t . ·91 paszport niemiecki WT/· 

w~mro· laso~e do. i::przedania. nego, sprzedam. _Stani~ław Słuckj, !) Iii.I . . uu ,miejscu i d.o do-. . n.io l • s. umiennie. Wai:szawa, ul. z!lw·1·u~. ł .pa. szpo .. rt niem~ecki, ... Wf- uDID~! dany w gminie I<ażą,.ien;. Iłu u Łódz. ul. Luizy 54. (Lu- Warszawa, Cbmi.elna 57. mów ·mtestęczrue. Łódt, PatiSka: Wspólna OO, m. 3, Kalmowska. 11 ą. dany w Łodzt na imię pow. fódikiego na imi~ JulJanny 
dw' .,,. 610-1-1 ~W 101. Oliwa. 475-&1 "' · 536-S..1 Al onsa Grundmana. 623-3~1 Janczak. 520--1-1 




